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W Poznaniu dużo szczęścia życzył kolarzom kominiarz. Niestety nie wszystkim ono dopisało. Na zdjęciu 
Widzimy gdy„przynosząca szczęście osoba" składa życzenia Motyce, który obchodził w tym dniu Imieniny.
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Zobaczymy reprezentantów po powrocie z Kopenhagi

Walka o punkty na dwu frontach
o mistrzostwo i miejsce w ekstraklasie

Wójcik prouadzi w oqó!nei klfasą/fikacji

Po katastrofalnej klęsce w Ko
penhadze, piłkarze przystąpią zno
wu do rozgrywek w swych druży
nach o punkty, mające zapewnić 
zespołom lepsze miejsca w tabeli 
„ekstraklasy".

Zestawienie par na niedzielę jest

wojennych mistrzów Polski z lat 
1946 i 1947 będzie podobnie jak mecz 
Ruchu z Wisłą bardzo zacięty. War
ta po niepowodzeniach posiada oka
zję zdobycia punktów, grając na 
własnym terenie. Polonia nie nale

ży jednak do przeciwników, którzy 
ulegają łatwo. Minio wszystko nale
ży oczekiwać zwycięstwa Warty.

W pozostałych spotkaniach za fa
worytów uchodzą gospodarze boisk, 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wrzesiński przed Nowoczkiem
na mecie w Krakowie
Kraków. (Tel.) -
8-my etap wy-
ścigu kolarskie- |
go dookoła Pol- zł
ski zakończy! ^7

łym gestem ze ^/l') ) I
strony Nowocz- ( \
ka, który poko- \ \

przez} Wrzes.n-
skiego. po zejściu z roweru pod
biegł do swego przec.wr.:ka I ser
decznie go ucałował Etap ten był 
stosunkowo krótki, gdyż trasa r 
Bytomia do Krakowa m.al> tylko 
149 km. DJatego też : szybkość 
przeciętna była bardzo dobra, gdyż 

•wfkwłł IfcOłO-Zonitodr* 
rożpoćząf się o godz. 13 w Byto
miu startem honorowym, a następ
nie kolarze jechali wśród olbrzy
mich tłumów publiczności na start 
ostry, z którego wyruszyli o godz. 
13,20.

słychanego entuzjazmu tłumu zwy
ciężył Szwed Persson przed Rzeż- 
nickim i Bukowskim. Trasa, pro
wadząca przez miasta śląskie, ob
stawiona byle tłumem mieszkań
ców, którzy chyba pozjeżdżali się 
z okolicznych miejscowości. Na 20 

(Ciąg dalszy na str. 2)

»Tw tle Flance* rozpoczęty 
,.Latający mnich" — Bartali 
zwycięzcą pierwszego etapu 
Szczegóły na stronie 2.

Ze spotkań tych na czoło wysuwa 
się oczywiście mecz Ruchu z Wisłą 
Leader ekstraklasy Ruch napotka 
w zespole krakowskim twardego 
przeciwnika, który zbyt łatwo nie 
kapituluje, zwłaszcza że ostatnio w 
rozgrywkach o punkty podciągną! 
się wybitnie i odniósł szereg.sukce
sów. Mecz ten będzie niewątpliwie 
interesujący i widowni dostarczy 
z całą pewnością wielkich emocji.

Z pozostałych spotkań bardzo in
teresująco zapowiada się mecz w 
Poznaniu pomiędzy Wartą a stołećz 
ną Polonią. Pojedynek dwóch po-

Sopot-Bukareszt 4:3

O puchar śp. Kałuży

Poznań - Warszawa 3:2 (2:1)
Na stadionie W. P. w Warszawie Warszawy dość niebezpieczna 

rozegrano we wtorek spotkanie pił
karskie z cyklu rozgrywek o pu
char im. śp. Józefa Kałuży pomię
dzy reprezentacjami Warszawy i 
Poznania. Mecz zakończył się zwy
cięstwem gości w stosunku 3:2 (2:1).

Zespoły wystąpiły w następują
cych składach:

POZNAN: Tomiak (Krystkowiak), 
Weis, WojciechoUiiki, Słoma, Tdr- 
ka, Każmierczak, Polka, Anioła Trze 
bialowski (Czapczyk), Białas, (Gen- 
dera), Chmielewski.

WARSZAW A: Skromny, Serafin, 
Maruszfciewicz. Waśfco, Szczurek, 
Wiśniewski 'Olszewski, Borowiecki, 
Hauton, Cyganik, Mordarski.

Mecz nie należał bynajmniej do 
ładnych ani ciekawych. Bramki zdo 
tyto nie na skutek przemyślanych 
zagrań, lecz dzięki błędom drużyny 
Przeciwnej.

W obu zespołach zawiodły ataki. 
Napastnicy obu drużyn grali indy
widualnie, przez co gubili piłkę pod 
bramką przeciwnika. Nieźle spisali 
8'Ę jedynie bramkarze i linie po
mocy. Te ostatnie były w obu dru
żynach niemal równe. Obrona gości 
tyła nieco lepsza od warszawskiej; 
8 Przynajmniej grała bardziej przy
tomnie.

W drużynie Poznania najlepszym 
zawodnikiem był środkowy pomoc- 
n>k Tarka, który z powodzeniem 
aoelnial rolę stoppera. Dobrze też 
Syalj - obrońcy, zwłaszcza lewy —Woj 
Olechowski. W ataku najlepszy był 
Anioła oraz po przerwie Czapczyk.

W zespole Stolicy najlepszą notę 
należy dać Skromnemu, który rato
wał bramkę wielo razy w sytua- 
ojach nader nieprzyjemnych, wytWo 
fzonych przez własną obronę. W po 
mocy dobrze zagrali Waśko i Szczu- 
fćk, choć ten ostatni ma na sumie- 
P|u jedną bramkę. Cały atak war- 
.zawski grał chaotycznie; bez my- 
511 i bez szczęścia.,

Początek spotkania przynosi parę 
«aków gości, jednak w tym czasie 

brona warszawska była na pozio- 
,e i nie pózwoliła-przeciwnikowi 

Przekroczyć linii pola karnego. W 
®..min.wr • • ■

Sopot. Spotkanie tenisowe Bu
kareszt — Sopot zakończyło się 
zwycięstwem tenisistów polskich 
w stosunku 4:3.

Dokończenie meczu, które mia
ło nastąpić dnia 28 bm. zostało 
odłożone z powodu deszczu i od
było się we wtorek, dnia 29 bm. 
Ostatnie gry przyniosły następu
jące wyniki: Skońecki pokonał 
Caralulisa 7:5, 5:7, 6:3, 6:2; Viziru 
zwyciężył Hebdę 8:6, 6:2, 7:5. W 
grze mieszanej para polska Ję-

drzejowska. Skońecki pokonała 
Rumunów Stanescu, Schmidt w. 
stosunku 7;5, 6:2.

Chaux de Fonds

St' 1
i '
o

Wioślarze polscy nadesłali redakcji 
„Sport i Wczasy" z pobytu w Szwe
cji kórtkę z pozdrowieniami. któ

rą reprodukujemy powyżej

tdobyt
„Puchar Szwajcarii" 

Berno. (tel l Rozegrane w Bomie 
po raz trzeci finałowe spotkań1? 
piłkarskie o puchar Szwajcarii 
między Chaux de Fonds a Greń- 
chen zakończyło się ostatecznie za
służonym zwycięstwem Chaux de 
Fonds w stosunku 4:0 (1:0).

Śląsk - Kraków 12^:121 pkt

Kiszka wyrównał rekord Polski
KATOWICE. (pb) Czwarte po woj 

nie międzyokręgowe spotkanie lek
koatletyczne Kraków — Śląsk, ro
zegrane w Katowicach, zakończyło 
się zwycięstwem Śląska 121 — 124 
pkt. Przyniosło ono kilka pięknych 
wyników, ż których na czoło wybi
ja się wyrównanie przez Kiszkę re
kordu Polski na 100 m, w czasie 
10,6 sek., rekord życiowy Hejduc- 
kiej na 100 m — 12,5 sek. i ustano
wienie przez Legutkównę nowego 
rekordu okręgu krakowskiego w 
skoku w dal — 5,20 m. Kiszka po
biegł wspaniale i czas, uzyskany 
przez niego stwierdzili na 4 stope
rach sędziowie krakowscy i śląscy. 
Podobnie było i z biegiem Hejduc- 
kiej. Dobre czasy uzyskali również

na 100 m

. ___  ,---- .ot. M. Kołkiewit
wytworzyła się pod bramką Dwa fragmenty z przejazdu przez Katowice samochodów, biorących udział w raidzie ogólnopolskim.

i inni zawodnicy na tych dystan
sach, a mianowicie Będkowski 
(Śląsk) 11,1 na 100 m, Kożusznik 
(Śląsk) 11,2 na 100 m, a w konku
rencjach kobiecych Mitanowa (Kra
ków) 12,9 na 100 m.

Kiszka startował, również w sko
ku w dal i zapewniwszy sobie sko
kiem 6,85 pierwsze miejsce, zrezyg
nował z dalszych prób. Z innych 
wyników zasługują na uwagę rzuty 
Praskiego dyskiem 44,05 m i kulą 
14,58 m, Widerskiego 4,15,6 na 1500 
m, Widia 52,6 sek. na 400 m, Pan- 
kówny 1,42 m w skorku wzwyż, Pi- 
wowarówny 28,1 sek. na 200 m i 
Hejduckiej 4.99 m w skoku w dal.

Sztafety nie miały szczęścia, gdyż 
komisja sędziowska zdyskwalifiko
wała sztafetę kobiecą Śląska 4 Xlt>0 
m i olimpijską męską Krakowa. Or
ganizacja zawodów sprawnCh

WYNIKI:
Panie: 100 m — 1. Hejducka (Stosie) 

12.5 sek., 2. Mitanowa (Kraków) 12 9 
sek., 3. Gorzkowska (Kraków) 13 2 
sek., ,4. Wieczorkówna (Śląsk) KU 
sek.. 2. Wolańska (Kr) 28.5 sek.. 3. 
Legutkówna (Kr) 29 1 sek.. 4. Czarn.- 
kówna (Sl) 39 2 sek.: SOO m — 1. Bul- 
żanka (Kr) 2.41.5 min.. 2. Grabczyń- 
(Sl) 2.54 2 min.. 4. Cićhosówna (Sl) 
2.55.4 min.; 4x100 ni — 1. Kraków 
53 7 sek. sztafeta śląska zdyskwali
fikowana. wzwyż — 1. Pankówna (Si) 
1,42 m„ 2. Mitanowa (Kr) 1.37 m. 2. 
Kwlntówna (Kr) 1,37 m, 4. Rożalssa 
(Śl) 1.37 m: w dal — 1. Legutkówna 
(Kr) 5.20 m. 2. Hejducka (Śl) 4.99 m. 
3. Mitanowa (Kr) 4.84 m. 4. Wieczór-

kówna (SD 4.74 m; kula — 1. Bregu- 
lanka (SD 11.0 m, 2. Szendzielorzów- 
na (SD 10.33 m. 3. Stachowiet ówna 
(Kr) 10.12 m, 4. Łaptasiówna (Kr) 9.64 
m: dysk — 1. Stachowiczówna (Kr) 
33.75 m. 2." Łaptasiówna (Kr) 32.'/ m 
3. Bregulanka (Si) 31.48 m. 4. Pan. 
kówna (SD 27.89 m; oszczep — 1. Sta
chowiczówna (Kr) 38.46 m. 2. Szen- 
dzielorzówna (Śl) 34.53 m, 3. Pajero- 
wa (Sl) 30.30 m, 4. Bulżanka (Kr, 
26.47 m.

Panowie: 100 m - 1. Kiszka (Sb 
10 6 sek.. 2. Będkowski (SD 11.1 sek. 
3. Bobrzecki (Kr) ll.S sek.. 1. ■ babul 
(Kr) 12.0 sek. 400 m — 1. Wideł (Kr.
32.6 sek.. 2. Puzio (Kr) 53.0 sek. 3 
Girtler (SD 54.6 sek.. 4. Graika (Sil 
56.4 sek.; 1500 m - 1. Widerskl (Kr) 
4.15 6 min.. 2. Szymański (Kr) 4,16.a 
min.. 3. Sikorski (SD 4.20.5 min., 4. 
Glados (Śl) 4.25.6 min.; 5000 m — 1. 
Więcek E. (Kr) 16.44.3 min.. 2. Oles.n 
ski (SD 17.05 6 min.. 3. Zadrożny^ (SD 
min.': 400 "ni plotki — 1. Puzio (Kr)
80.6 sek.. 2. Rzeżniczek (SI) 61.3 sek
3. Kolejka (Kr) 62.6 sek.. 4. Vorreitet 
(SD 64.5 sek.; 4x100 m - 1. Śląsk 
45.1 sek., w składzie: Będkowski. K'i- 
żusznik, Girtler. Kiszka.' 2. Kraków
46.7 sek.: olimpijska — 1. Sla-k o.Ji-o 
min. sztafeta Krakowa zdyskwalifi
kowana: kula — 1. Praski (SI) 14 50 
m. 2. Makulec (Kr) 12.92 m, 3. Kocot 
(Sl) 12.51 m. 4. Kurek (Kr) 11.54 m; 
dysk - 1. Praski (Sl) 44.05 m. 2. Ma
kulec (Kr) 40.24 m 3. Szekiel (SI) 35.79 
m. 4. Jasiński (Kr) 33.67 m: oszczep 
- 1. Szendzielorz (Sl) 53.14 m 2. Ku
rek (Kr) 51.75 m. 3. Kozioł (Sl) 45.65 
m. 4. Płatek (Kr) 44.08 m: wzwyż - 
1. Dreglewlcz (Kr) 1.67 m, 2. Wipszyc 
ki (Sljzl.67 m 3. Trzęsiok 'Sl) 1.62 m
4. Puzio (Kr) 1.62 m; w dal - 1. Kisz
ka (Sl) 6.85 m. 2. Serafini -.Kr) 6.53 m 
3. Łabuś (Kr) 6.34 m. 4. Jagusz (Sl) 
6.22 m: tyczka — 1. Majcherczyk (Sl) 
3.00 m. 2. Mucha (Sl) 3.00 m, 3. Kram 
(Kr) 2.90 m. 4. Sękowski (Kr) 2.65 m. 
Wyżej nie skakano, wskutek wypad
ku złamania tyczki przez zawodnik? 
krakowskiego Krama. który uległ 
kontuzji.



Przed kajakowymi 
mistrzostwami Polski

VIII ETAP

Wrzesiński przed Nowoczkiem

W dniach 3 i 4 lipca jezioro Ru
sałka na Golęńnie w Poznaniu bę
dzie areną tegorocznych kajakowych
mistrzostw Polski.

Ze wzglądu na to, że PKOL po
stanowił zgłosić polskich kajakow
ców do rozgrywek olimpijskich, na
gradzając tą słuszną decyzją wielki 
i ofiarny wysiłek ludzi, oddanych 
kajakarstwu, mistrzostwa tegorocz
ne nabierają wagi specjalnej. Tu 
bowiem rozstrzygną się losy tych, 
którzy swe ambicje olimpijskie bę
dą musieli poprzeć olimpijskimi wy
nikami. Zarząd PZK ma bowiem 
zbyt wielkie poczucie odpowiedzial
ności, by opierać się tylko na kre
dycie nazwisk.

Zeszłoroczne mistrzostwa w Cze-
chowicach zakończyły się bezapela
cyjnym triumfem załóg klubu HCP 
z Poznania. Ale już tegoroczne mi
strzostwa Poznania zasygnalizowa
ły wielką formą kajakowców po
znańskiej „Surmy", która potwier
dziła tą opinię na mistrzostwach 
Wielkopolski, bijąc HCP o ponad 30 
punktów. Nie było to jednak na
stępstwem upadku klasy kajakow
ców HCP, lecz wybitnym podciąg
nięciem się zawodników „Surmy", 
co w przededniu Olimpiady jest mo 
msntem niezwykle pocieszającym. 
Nie wydaje się też, by porażka So
bieraja HCP do Jeżewskiego Surma 
na 10.000 m miała być aż sensacją, 
jak to się tom i tu pisało. Sobieraj 
przegrał, bo Jeżewski poprawia się 
z dnia na dzień i jest w doskonałej 
fermie. Sobieraj jechał co prawda 
na lodzi, którą na duńe godziny 
przed startem otrzymał ze stoczni. 
IV dodatku już na drugim kilome
trze wyskoczył mu ster. W tych wa
runkach zajęcie drugiego miejsca, 
chociaż z odstępem około 250 me
trów, jest bądź co bądź dowodem 
pi? tylko wielkiej klasy, ale i dużej 
ambicji. Nie umniejsza to jednak 
pięknego zwycięstwa Jeżewskiego, 
który wykazał, żc jest klasą między
narodową i może pokazać się na O- 
limpiadzle, jeżeli sukces swój po
wtórzy na mistrzostwach Polski i 
powiększy go pokonaniem Fol
warcznego oraz Langego. Folwarcz
ny jest pedobno w rewelacyjnej for 
mie. O Langem nie słychać. Być 
może, że czai się, by nagle zasko
czyć swych wielkich rywali, któ
rych razem z nim mamy teraz już 
ńłe dwóch, jak dawniej, lecz czte-

przededniu Olimpiady. Wojna tych' 
czterech będzie więc gorąca i emo
cjonująca, a o tego, który ją wygra, 
możemy być spokojni w Henley.

Ną 1000 m Sobieraj zwyciężył Je
żewskiego o 20 m. Czy-utrzyma tą 
przewagą również na mistrzostwach 
Polski i także nad Folwarcznym, o- 
raz Langem? O, tak, będzie na co 
patrzeć 3 i 4 lipca na Rusałce w Po
znaniu.

Pytania o dwójką, która ma rów
nież startować na Olimpiadzie, jest 
otwarte. Nie wiadomo bowiem, czy 
z „świątdj wojny" HCP — Surma 
nie skorzysta jakaś nowa osada z 
innego okręgu. Tak jednak, czy ina
czej, dwójka, która zdobądzie pasz
port olimpijski, będzie na pewno 
punktem, na który PKOL może na 
pewno liczyć. Ewentualni zwycięzcy 
z innego okręgu będą'bowiem mu- 
sieli pokazać wielką klasą, bo dwój
ki tak HCP, jak i Surmy oraz KK 
28, to bomby.

Ale to jeszcze nie wszystko. Pi
sma zagraniczne, omawiające szanse 
olimpijskie kajakarek, które wytar-

gowały wreszcie po długich stara
niach pierwszy start (i na razie je
den, na 500 m), wymieniają trzy 
kandydatki do złotego medalu. Są to 
Węgierka Cląra Banfalui, ęzas 2,28 
min. i Skandynawki Bodil-Suend- 
san 2,26 min., orąz Ruth Graagard 
2,43,8 min.

Tymczasem na mistrzostwach 
Wielkopolski Szajkówna z GMS Lu
boń uzyskała czas 2,54,2 min., a Szul 
cówna z KK 28 — 2,55,8 min. Ale 
na... 600 m. I w dodatku w ulewnym 
deszczu. Przeliczenie tych czasów na 
500 m daje w wyniku powiększenie 
liczby tamtych kandydatek do zło
tego medalu olimpijskiego o... Polki 
Szajkównę i Szulęównę.

To jest trzecia odpowiedź, którą 
polskie kajakarstwo odwdzięcza sią 
Polskiemu Komitetowi Olimpijskie
mu, za miejsce na liście polskiej 
ekipy olimpijskiej.

Poczekajmy jednak jeszcze tro
chę. Do mistrzostw Polski. Bo ta 
piękna odpowiedź nie była na pew
no ostateczna.

. ERYK WILK.

(Dokończenie re str. 1)
km w Gliwicach był drugi lotny fi
nisz. Tym razem triumfował war
szawianin Bukowski, przed Pietra- 
szewśkim i Perssonem. Po tym fi
niszu tempo wyścigu słabnie, gdyż 
jadący kolarze szykują siły na dal
szych 6 finiszów, które ich jeszcze 
czekają. Zaczynają się też pierwsze 
defekty. W przeciągu krótkiego cza 
su łapią gumy Widevall, Lipiński, 
Krzciński. Widevall szybko zmie
nia gumę i rozpoczyna pogoń za 
czołówką. Jesteśmy świadkami 
wspaniałego sprintu na odległość 
około 8 km, kiedy to razem z La- 
zarezyklem dopędzają uciekającą 
czołówkę. Widevall dogania pierw
szą grupę już na granicy Katowic.

Na 58 km, w stolicy Śląską znaj
dował się trzeci lotny finisz. Wy
grał go Pietraszewski przed Wy-

Pierwszy etap »Tour de France«

I to jest drugi wielki sukces pol
skiego kajakarstwa, sukces tym cen
niejszy, że uzyskany właśnie w

PARYŻ (tel.) Wczoraj o godz. 
10,15 120-tu kolarzy Francji, Włoch, 
Belgii, Luksemburgu i Holandii Tu
szyło z mostu „ST. Cloud" w Pary
żu do gigantycznego biegu kolar
skiego „Tour de France", który w 
tym roku wynosi około 4.500 km. 
Wbrew pierwotnym uchwałom 
władz kolarskich Francji tegorocz
ny bieg przekroczy granicę Fran
cji i przebiegnie przez Włochy, 
Szwajcarią, Luksemburg i Belgię. 
„Tour de France" podzielony jest 
na 21 etapów i jest dla wszystkich 
Francuzów największą imprezą spor 
tową roku.
Pierwszy etap prowadził z Paryża 
do pięknej plaży nadmorskiej Trou 
uille i wynosił około 230 km. W tym 
roku „Tour de France" biegnie naj 
pierw wzdłuż Oceanu Atlantyckie
go, następnie przez Pireneje, Fran
cją Południową, Alpy, Doliną Al
zacką, Luksemburg, Belgię, i w 
dniu 25 lipca odbędzie się ostatni i 
najdłuższy etap (280 km) z Rou- 
baix do Paryża. W biegu bierze u-

WarceJnk na y miejscu
dział 12 drużyn, z których jedna 
międzynarodowa, w której figuruje 
Polak Kłąbiński, 5 francuskich pro
wincjonalnych (w jednej z nich

Lekkoatleci

Walka o punkty na dwu frontach
(Dskańozenie ze str. 1) 

a jedynie w Tomowie pozostaje 
sprawa zdobycia dwóch punktów o- 
twartą. Mogą je, zdobyć z równym 
powodzeniem gospodarze Jak i kole
jarze. Zależy to cd usposobienia 
dość zmiennej formy Tamoyii.

NA DRUGIM FRONCIE
-Na drugim froncie rozgrywek o 

awans do ekstraklasy wytypowanie 
zwycięzców nie sprawia już wiel
kiej trudności po wynikach, uzyska
nych przez drużyny w ub. niedzielę.

W nadchodzącą niedzielą odbędą 
się następujące mecze:

w grupie I: Chełmek — Zagłębie 
i Skra — Polonia Przemyśl,

w grupie II: Baildon — Szombier
ki i Pomorzanin — Legia Krosno.

w grupie III: Gwardia Szczecin — 
Ostrovia i Radomlak — Pafawag 
Wrocław,

w grupie IV: Wici Białystok — 
PTC Pabianice 1 Gwardia Kielce — 
Ognisko Siedlce.

w grupie V: Lublinianka — Gwar 
dia Olsztyn 1 Lechia Gdańsk — Bzi: 
rs Chodaków.

W tych rozgrywkach faworytami 
są gospodarze boisk, za wyjątkiem 
meczu w Białymstoku, w którym 
zespół PTC z Pabianic powinien 
zostać zwycięzcą.

W grupie I faworytem na zdobyw 
cę pierwszego miejsca jest już ze
spół Chełmka, dla którego groźnym 
konkurentem będzie jedynie często
chowska Skra. W grupie II fawo
rytem wydaje się być Pomorzanin, 
który po pięknym sukcesie w Szom
bierkach budzi zaufanie, że sukces 
ten nie był dziełem przypadku. 
Wprawdzie mistrz Śląska Baildon 
zawiódł srodze, przegrywając w 
Krośnie, ale kto wie, czy od razu 
pierwsza porażka nie przyczyni się 
do zmiany na lepsze w grze tego 
zespołu. Pokaże to już niedzielny 
mecz z Szombierkami.

U* grupie trzeciej tak jak oczeki
waliśmy, pierwsze skrzypce zagra 
Radomiak, którego uważamy nawet 
za jednego a kandydatów na awans 
do ekstraklasy. W grupie czwartej 
rozwiązanie na temat pierwszeń
stwa nastąpiło już właściwie w ub.

niedzielą. Kielecka Gwardia, remi
sując w Pabianicach, posiada wszel
kie szanse na zwycięstwo na wła
snym terenie, a tym samym zdoby- 1 
cia pierwszego miejsca.

W grupie piątej Lechia z Gdań
ska w drodze do pierwszego miej
sca natrafi na poważną przeszkodę, 
jaką będzie Lublinianka.

Oba te zespoły zmierzą się po raz 
pierwszy w niedzielę, U lipca. Wów 
czas będzie można ustalić, jaka jest 
rzeczywista wartość tych zespołów, 
i który z nich zakwalifikuje się do 
finałowych rozgrywek o awans do 
ekstraklasy.

CHEŁMŻK -- RESOVIA .5:5 (1:3)
W drodze powrotnej z Przemyśla 

rozegrał Chełmek towarzyskiejza- 
wody z miejscową Resoyią.

Gra bardzo żywa i obfitowała w 
wiele gorących momentów pod
bramkowych. W pierwszej połowie 
gry Resouia wyraźnie przeważała, 
mając swój dobry dzień. Prowa
dzenie dla Resovii zdobył w 5 min. 
Meiko. Resoyia dobrze dysponowa
na strzałowo zdobywa drugą bram
kę przez Kalembę. Chełmek nie 
zraża się i w 3 min. później zdoby
wa bramkę przez Borowskiego. W 
20 min. Kalemba z podania Krzy- 
szczuka strzela 3 bramkę.

Po przerwie Chełmek rusza do 
ataku, ale napad Resovii zagraża 
bramce gości i iuż w 7 minucie Ka 
walec II podwyższa wynik na 4:1. 
W parę minut później. Jurkiewicz 
zdobywa piątą bramkę. Zanosi się 
na klęskę Chełmka, ale grając do
brze zespołowo przechodzą do ofen 
sywy i przeważają wyraźnie.

Samobójcza bramka obrońcy Re- 
sovii peązy graczy, a goście prą na 
bramkę coraz skuteczniej i zdoby
wają trzy dalsze bramki ze strza
łów Gurdy. Borowskiego i Obbtu- 
łowicza. Sędzia p. Kawalczyński 
niezdecydowany. (Ź. R.)

AS KOL1N — GWARDIA 
(SZCZECIN) 4:3 (3:2)

Bramki dla gości zdobyli Kosnar 
2, Zdenek i Kucera po jednej. Dla 
miejscowych wszystkie Wielga,

bigą a*ekor*cfgi
Sztokholm (tel.) Na odbytych o- 

statnio zawodach lekkoatletycznych 
w Sunnę zawodnik U. Fransson u- 
zyskał doskonały wynik w rzucie 
dyskiem, a mianowicie 49,25 m. Na 
tych samych zawodach trzech za
wodników: Kristoffersen, Matsson 
i Nordkyist uzyskało w skoku 
wzwyż 1,90 m.

Na zawodach w Saffie zawodnicz 
ka Ingrid Almąyist uzyskała w rzu 
cle oszczepem .bardzo jlobry wynilf 
42,30 rh, który jest nowym rekor
dem Szwecji. Na tych samych za
wodach zawodniczka Olsson uzy
skała w pchnięciu kulą 11,49 m.

Z dalszych lepszych wyników za
wodników szwedzkich notujemy: 
7,24 m 1 7,20 m w skoku w dal uzy
skane przez J. Magnussona i G. 
Stranda, 67,09 m w rzucie oszcze
pem uzyskane przez S. Dalefloda, 
oraz 15,03 m w trójskoku uzyskane 
przez P. Larssena.

Z Budapesztu donoszą, że miota
cze węgierscy uzyskali bardzo do
bre wyniki w rzucie dyskiem, a mia 
nowicie: 48,26 m — Klise, 46,63 m
— Ręmecz, 46,27 m — Kulitzy
— 46,05 Jozsa.

W rzucie młotem Nemeth uzyskał 
54,84 m.

PRAGA (Tel.) Na mistrzostwach lek 
koatletyeznych Czechod owacji, roz
poczętych w środę, zawodnik Flkcjz 
uzyskał W skoku w dal 7.38 m (nal- 
lepszy wynik w Europie), który jest 
nowym rekordem Czechosłowacji.

Knotek w rzucie miotem uzyskał
52.13 m.

startuje Polał: Marcelak, który ub. 
niedzieli zdobył mistrzostwo Fran
cji), 5 drużyn zagranicznych i re
prezentacja francuska. Każda dru
żyna liczy 12 kolarzy.

Faworytami biegu są Włoch Bar- 
tali, Belg Impanis, drugi Włoch 
Cotur i zeszłoroczny zwycięzca 
Francuz. Robie.

Pierwszy, etap zakończył się zwy
cięstwem Włocha Bartaliego, popu
larnie nazywanego „Latającym 
mnichem". Czas jego wynosił 
6.30.24 godz. Dalsza kolejność była 
następująca: 2) Schott (Belgia), 3) 
Teissęre (Francja), 4) Engels (Bel
gia), 5) De Muer (Francja), 6) Mer- 
tens (Belgia), 7) Marcelak (Francja), 
8) Mathisu (Belgia), 9) Gauthier 
(Francja), W) Reńders (Belgia), 
11) Brambilla (Włochy), 12) Baui- 
laąua (Włochy).

Polacy 
wygrywają w Sofii

Sofia. W dalszym ciągu turnieju 
w piłce koszykowej w ramach 
Igrzysk bałkańsko-środkowo-euro- 
pejsklch drużyny polskie spotkały 
się z reprezentacją Triestu. Oby
dwa mecze wygrali Polacy: druży
na żeńska w stosunku 36:19 (10:14), 
a drużyna męska 35:27 (15:12)..

Inne spotkania przyniosły nastę
pujące wyniki: drużyny męskie — 
Czechosłowacja — Jugosławia 41:38, 
Węgry — Rumunia 54:31, Bułgaria 
— Albania 36:27.

Drużyny żeńskie: Czechosłowacja 
' — Jugosławia 34:25, Węgry — Ru- 
i munia 55:18, Bułgaria — Albania 
I 98:10.

na mecie
glendą 1 Wrzesińskim. Od tego mo
mentu cała Stawka zaczyna się co
raz bardziej rozciągać. Zaraz za 
Katowicami przed nadjeżdżającymi 
zawodnikami zatnyka się przejazd 
kolejowy. Na energiczną interwen
cję pilota wyścigu kolejarz prze
puszcza czołówkę, jednakże słyszeć 
nie chce, by przepuścić dalszych 
zawodników i znów opuszcza zapo
rą.

Grupa czołowa po przejechaniu 
toru przeżyła nieprzyjemny mo
ment, gdy wywrócili się Pietra
szewski, Wrzesiński, Waverka i 
Rzeżnlckl. Na szczęście pojechali 
wkrótce dalej; co prawda Wrzesiń
ski potłukł się trochę, a Pietraszew 
ski miał defekt roweru. Dzięki te
mu wypadkowi pierwsza grupa 
szybko uciekła; należą do niej Ol
szewski, Nowoczek, Wyglenda, Ma- 
di, Puklicky, Widevall, Rydmark 
i Bukowski, dalej m. in, Napierała, 
Vaverka i Rzeżnicki. Kilku zawod
ników musiało czekać na przejeź
dzić lub zęjść z roweru i przejść 
pod zaporami. Wkońcu okazało się, 
że przejechała tylko lokomotywa i 
jeden wagon. Winę ponosi niewąt
pliwie kolejarz.

Następny finisz był w Jęzorze, 
wygrał go Wójcik przed Madim i 
Nowocakiem. Na 87 km druga gru
pa zawodników jechała w stosunku 

, do czołówki mniej więcej półtora 
km w tyle. Następny finisz odbył 
się w Jaworznie, wygrał go Nowo
czek przed Wójcikiem i Wyglendą. 

i Następny w Chrzanowie wygra! 
Rydmark przed Wójcikiem i Ma-

Na szosie zaczyna się coraz więk
szy nieporządek. Prywatne auta 1 
motocykle przeszkadzają zawodni
kom. Na setnym km, zostaje Buków 
ski w tyle, który’ opad! na siłach i 
jedzie bardzo wolno. Siódmy lotny 
finisz w Trzebini wygrał Widevall 
przed Nowoczkiem i Wójcikiem.

W ciągu 3 godzin czołówka prze
jechała 105 km. Na 109 km w Krze
szowicach znajdował się ostatni 
lotny finisz — wygrał go znów 
Rydmark przed Olszewskim i Pu-

w Krakowie 
klickym. Druga grupa dołączy^ 
się do pierwszej na 114 km. Od 
chwili zawodnicy jechali razem, 5 
finiszować zaczęli dopiero na uu. 
cach Krakowa. Na tor CraMvii 
pierwszy wpadł Nowoczek i 15 
za nim Wrzesiński, którzy wśtóś 
niesłychanego entuzjazmu publik, 
ności rozpoczęli finisz. Wrzesifay 
który doskonale jeździ na torze 
doszedł Nowoozka i na metę wpaffl 
już z przewagą 10 m.

KLASYFIKACJA ETAPU 
BYTOM — KRAKÓW

1. Wrzesiński — 3.47.58 goaz.
2. Nowoczek — 3.47.55;
3. Wójcik — 3.43.00;
4. Rzeżnlckl — 3.48.00;
5. wyglenda — 3.48.00;
G. Olszewski 3.48.01; 7. PukUck-

(CSR), 8. Rydmark (Szwecja), 9. sa. 
pierala wszyscy ten sam czas; 10. Wi. 
devall (Szwecja) 3.48.62; 11. Paproc. 
ki; 12. vaverka (CSR) ten sam aas. 
13. Królikowski 3.48.06; 14. Pietraszek 
ski 3.49.28; 15. Motyka 3.55.29; 16. wal 
cieszek 3.55.31; 17. Bukowski 3.Es.m; 
18. Kebrle 3.57.18; 1$. Stolarczyk
3.57.21; 20. Łazarczyl: ten sani czas, 
Dalsza kolejność była następująca 
21. Komorniezak, 22. Iwanowski, jj1 
Pavlas (CSR). 24. Persson K. (Szw»i 
eja), 25. Bański. 26. Lipiński. 27. IUd 
ka. 28. Tuora, 29. Starzyński, 30. Tai. 
gońskl, 31. Piegat. 32. Rytter. Zawód- 
nik Krzciński wycofał się z dalszego 
wyścigu.
PO 8 ETAPACH KLASYFIKACJA 

JEST NASTĘPUJĄCA:
1. Wójcik — 43.49.17 godz.
2. Wrzesiński — 44.09.51 godz.
3. Pietraszewski — 44.11.54;
4. Rydmark (Szwecja) 44.25.36;
5. Madi 44.30.37; 6. Vaverka (CSU)

44.32.25 ; 7. Rzeżnicki 44.39.18; 8. Wi. 
devali (Szwecja) 44.41.32 : 9. Napierała 
44.46.34; 10. Nowoczek 44.57.14; 11. tvv. 
glenda 44.57.27; 12. Stolarczyk M.59.10; 
13. Bukowski 45.04.15; U. K. Persson 
(Szwecja) 45.06.06: 15. Łazarczrk
45.26.38; 16. Olszewski 45.35.36; 17. Mo
tyka 45.37.49. Dalsza kolejność: 18. Woj 
cieszek, 19. Paprocki. 20. Puklickr 
(CSR), 21. Starzyński, 22. Parias 
(CSR). 23. Królikowski. 24. Komorni- 
czak. 25. Bański, 26. Glinka. 27. Iwa. 
nowski, 28. Targoński, 29. Piegat, M. 
Lipiński 31. Tuora. 32. Rytter.

Klasyfikacja drużynowa: 1. Polska 
I — 132.08.24; 2. Polska II — 133.24.45; 
3. Szwecja — 133.38.23; 4. Polska III— 
134.44.43; . Czechosolwacja — 135.S4.W.

Klasyfikacja klubowa: 1. ZZK War
szawa — 88.49.09 godz., 2. Kuch • ho- 
rzów — 89.32.48 godz., 3. Partyzant 
Łódź — 89,43.48 godz., 4. Sarmata War 
szawa, 5. Gwardia I Warszawa^ s 
Gwardia U Warszawa.

iliganki z trasij
* W- Bytomiu niespodzianką spra 

wił Wyglenda, który niewątpliwie, 
żeby nie kraksa i wybicie killcti 
szprych, odegrałby nie mniejszą ro 
lę jak we Wrocławiu.

żami. We Wrocławiu zjawiła się p. 
Rzeźnicka, która towarzyszyła mę
żowi swemu aż do Bytomia. Na je
dnym z etapów jechała w samocho

* W Poznaniu, w chwili przyby-
cia zawodników na metę wypuszcza 
no 29 gołębi pocztowych. Nie wie
my tylko dlaczego 29. Czyżby za
brakło w Poznaniu do równego ra
chunku jeszcze jednego gołębia?

Bromirich i Fałkenburg
sf finale Wintblettonu

Londyn, (tel.) W ubiegły ponie
działek mimo wielkiego deszczu 
rozegrane zostały na kortach Wim- 
bledonu ćwierćfinały gry pojedyn
czej panów, oraz wyłonione zosta
ły już ćwierćfinały w grze poje
dynczej pań.

Wyniki gry pojedynczej panów: 
Fałkenburg (USA) pokonał Szwe
da Bergęlina 6:4, 6:2, 3:6, 6:4. Mul
icy (USA) zwyciężył Anglika Mot- 
trama 6:2, 1:6, 7:5, 6:1. Brofnwich 
(Australia) wyeliminował z dal
szych rozgrywek Amerykanina 
Patty‘ego 6:4, 7:5, 6:1. W ostatnim 
ćwierćfinałowym meczu Asboth 
(Węgry) odniósł dalszy sukces, bi
jąc zeszłorocznego finalistę Tomy 
Browna (USA) 4:6, 6:3, 4:6, 9:1, 6:1.

W rozgrywkach kobiecych uzy
skano następujące wyniki: Brough 
(USA) — Middleton (Anglie) 6:0. 
6:1. Quaerter (Anglia) — Summers 
(Południowa Afryka) 7:5, 6:2. Du 
Pont (USA) — Dawson Scott (An
glia) 6:2, 6:2, Hart (USA) — Curry 
(Anglia) 6:2, 6:3, Todd (USA) — 
Helford (Anglia) 6:3, 6:3.

W dalszym ciągu międzynarodo
wego turnieju tenisowego w Wim- 
bledonie rozegrano w ubiegły wto
rek III rundę gry podwójnej pa
nów.

Wyniki przedstawiają się nastę
pująco: Kukuljewicz (Indie), Vodlc 
ka (Czechosłowacja) pokonała parę 
francuską Borotra, Brugnes 2:6, 6:3, 
4:6, 6:3, 8:6. Morea, Russel (Argen
tyna) — Patty (USA), Washer (Bel 
gia) 6:3, 6:4, 11:9. Cucelli, Dell Bello 
(Włochy) — Ampon, Dyero (Filipi
ny) 6:4, 1:6, 6:4 6:3, Fałkenburg i 
Parker (USA) pokonali parę brytyj 
ską Snart, Walton 6:4, 6:3, 7:5. Ber- 
gelin (Szwecja) i Harper (Australia) 
wyeliminowali parę irlandzką Jack 
son i Ruphy 6:3, 6:4, 6:3.

W grze podwójnej pań para fran 
cuska Boegner, Landry pokonała 
parę angielską Dowedewell, Lines 
6:3, 6:3. Fry, Prentiss (USA) — 
Garnon, CJuertier (Anglia) 3:6, 6:1, 
6:4. Hart, Todd (USA) — Curry, 
Scott (Anglia) 6:3, 6:4. .

W środę aa Icortach Wlmbleilonu 
odbyły się półfinałowe rozgrywki w 
grze pojedynczej panów.

Oczekiwana z wielkim zaintereso
waniem rozgrywka między Węgrom 
Asbothem a Australijczykiem Brom- 
wlchem zakończyła się zwycięstwem 
Btomwicha w trzech setach 3:5,

* Grzelak opuścił swoich kolegów 
we Wrocławiu. Miał rękę na tem
blaku i łzy w oczach. Odjechał on 
do Lodzi razem z Sałygą.

* Szwed Persson Olle, który zdo
był dwa pierwsze miejsca w pierw
szych etapach, a potem musiał sie 
wycofać z wyścigu ze wzglądu na 
kontuzję nogi, jedzie samochodem 
prasowym z dziennikarzami, cząstu 
jąc ich czekoladą i papierosami. 
Czekoladą zdobył on w Gdyni, a pa 
pierosy kupuje tak jak i my wszy
scy. Olle jest jednak smutny. Nieco 
rozweselił się w chwili, gdy do sa
mochodu tego przydzielony został 
Karlson. Szwedzi nie władają żad
nym innym językiem, tylko ojczy
stym, twteż Persson ma przynaj
mniej swego przyjaciela, z którym 
może dyskutować na temat wyści
gu. Otwiera on często drzwi od sa
mochodu i woła „heja... heja" za
chęcając do walki swoich kolegów.

•f: Dziennikarze twierdzą, że nie 
jest to „Tour de Pologne", a „Tour 
de Kobus". Dyrektor Kobus jest gló 
wnyrn inicjatorem wyścigu dookoła 
'Polski.

* Największy apetyt ma przez 
wszystkie etapy Pietraszewski. Zja
da on nie tylkb wszystkie kotlety, 
lecz także przepada za ciastkami.

* Ogółem organizatorzy tegorocz 
nego wyścigu obliczają, że zawodni 
cy zjedzą przez cały czas trwania 
wyścigu 5 tysięcy bulek i nieco
mniej jajek. Na każdą kolację i na 
dodatek w torbie żywnościowej zna 
leźć można kilka sztuk. W związku

wyścigiem zachodzi obawa, że w
czerwcu zmniejszy się import jaj do 
Anglii. (!)

W drugiej grze półfinałowej Falken 
burg (USA) pokonał swego rodaka 
Mulloya «:•!, 6:4, 8:6.

Finałowa rozgrywka między Brom- 
wlchem i Falkenburgiem odbędzie się 
w piątek.

•k Pietraszewski po minięciu mety 
jeżeli jedzie pechowo, woła: „Mia
łem cztery gumy". Zdaje sią, że sy
stematycznie dodaje on po jednej 
na każdym etapie.

* Napierała oświadczył nam, że 
definitywnie po wyścigu tegorocz
nym wycofuje sią z czynnego życia 
sportowego. W najlepszym wypad
ku startować będzie jedynie na krót 
szych etapach, do 150 km.

* Zony niektórych naszych zawo
dników stęskniły się za swymi mę

dzie p. Wrzeslńska. Słowem, żony 
zawodników śledzą z niepokojem 
każdy etap i czekają na wiadomość

® W czasie rozdawania nagród u>t 
Wrocławiu, upominek dla najlepsze 
go Wągra otrzymał Madi. Po następ 
ny upominek dla ostatniego Węgra 
również zgłosił się Madi, który sam 
jeden pozostał z całej drużyny, wę
gierskiej.
• Fotoreporter API Franckowiak 

sfotografował już wszystkich kola
rzy ze wszystkich możliwych stron 
i pozycji. Wobec tęgo, że zabrakło 
mu tematu, rzucił projekt zorgani
zowania w. czasie jednodniowej 
przerwy w Krakowie, wyścigów ko
larskich dla prasy.
• Wrocław żegnał kolarzy aż nad 

to entuzjastycznie. Od startu hono
rowego do ostrego wyścigowi towa
rzyszyły setki samochodów i moto
cykli oraz „szarańcza" rowerzystów. 
Tłok na przestrzeni 1 km był tak 
duży, że samochody, biorące tidział 
w imprezie nie mogły się przecis
nąć do kolumny.

Illetulta 

pokonany w Krakowie 
Kraków. Mecz bokserski między 

czeską drużyną SK „Batov“ a Cra- 
covią zakończył się sukcesem dru
żyny polskiej, która uzyskała wy
nik remisowy 8:8 z silną ósemką 
pięściarzy czeskich. Drużyna Cra- 
covii wzmocniona była dwoma za* 
wodnikami śląskimi i— Nowarą i 
Paterokiem. Sensacją meczu była 
wygrana Nowary z mistrzem Cze
chosłowacji Netuką. Nowara mia! 
w pierwszej i trzeciej rundzie zde
cydowaną przewagę nad przeciwni 
lciem i zasłużył w pełni na zwycię*

Wyniki: (zawodnicy SK Batov na 
pierwszym miejscu) Dvoracek po- 
kona! na punkty Wszołka, Gartner 
zwyciężył zdecydowanie na punkty 
Przybylskiego, Bina wygrał z Bara 
nem, Fraspir przegrał ze Stysiałeffl 
przez poddanie się w drugiej run
dzie, Krebs przegrał przez techn- 
k. o. z Rapaczem w 2 rundzie, Obi® 
zwyciężył na punkty Bereźnickiego, 
Nowara pokonał mistrza Czechosło 
wacji Netukę, Paterok zwyciężył na 
punkty Netukę II. W ringu sędzio
wał p. Fedorowicz (Śląsk) i Welec- 
ky (Czechosłowacja), na punkty B:» 
mar (Kraków) i Zmonek (Czechosł.)
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»Tour de Pologne« na Ziemiach Zachodnich
VI ETAP Z Wrocławia do Bytomia

Wyglenda pierwszy
we Wrocławiu po wyścigu jest w dalszym ciągu 

wolne. Na 125 km Szwed Rydmark 
łapie gumę, jednakże już po 13 km

START
dogania czołówkę. W dalszym ciągu
jedzie w czołówce 29 zawodników.

LESZNO

RAWICZ

TRZEBNICA

2Ji POZNAŃ

KOŚCIAN

W 5 godzin przebyli oni 148 km. 
Wtedy właśnie Czech Puklicki ma 
defekt roweru i musi czekać na 
wóz techniczny, by już nie dogonić 
czołówki przed Wrocławiem.

Ostatni lotny finisz znajdował się 
w Trzebnicy. Wygrał go zawodnik 
warszawski Bukowski. 15 km przed 
Wrocławiem czołówka zwiększyła
tempo, czemu sprzyjała droga wio-

Wrocław, (tel.) VI etap Wyścigu 
Kolarskiego Dookoła Polski z Po
znania do Wrocławia (180 km) za? 
kończył się wycofaniem kilku bar
dzo dobrych kolarzy. Są to: Kapiak, 
Hanus i Moczulski, którzy wskutek 
obrażeń, doznanych w czasie wczo
rajszych wypadków nie stanęli na 
starcie oraz Grzelak, Sałyga, Karl- 
son, Szalay, którzy wycofali się w 
czasie trwania etapu. Tempo było 
na ogół słabe tak, że przeciętnie 
szybkość nie przekraczała 30 km 
na godz.

Start honorowy nastąpił w Po
znaniu przed zamkiem, a start ostry 
na granicy miasta. 'Na całej trasie 
tłumy publiczności owacyjnie wi
tały zawodników. Pierwsze kilka 
kilometrów cała grupa jedzie ró
wnym tempem, jednakże na 13 km 
zostaje w tyle Szwed Karlson. 
Wszystkie jego wysiłki, mające na 
celu dogonienie czołówki są bez
owocne. W końcu wycofuje się on 
z wyścigu, odbywając dalszą drogę 
w wozie sanitarnym.

W pierwszej godzinie zawodnicy 
przebyli 32 km. W Kościanie nastą

Na 12 km przed metą Napierała 
próbuje ucieczki. Razem z nim 
jedzie Szwed Widewal. Obaj za
wodnicy zyskują nad pozostałymi 
około 150 m przewagi, jednakże po 
4 km czołówka dogania ich. Na
pierała jednak nie rezygnuje i jesz
cze raz próbuje ucieczki, ale i tym 
razem próba ta kończy się fiaskiem.

Finisz znajdował się na stadionie 
we Wrocławiu. Przed samym sta
dionem czołówkę prowadził leader 
wyścigu Wójcik, który miał około 
50 m przewagi, jednakże na wirażu 
przed wjazdem na stadion pozostali 
zawodnicy skrócili sobie drogę i w 
ten sposób dognali go. Po emocjo
nującym finiszu pierwszy wpadł na 
metę Wyglenda przed Olszewskim.

Klasyfikacja indywidualna
VI-go etapu wyścigu kolarskiego

1. Wyglenda — 6.00.35;
2. Olszewski — 6.00.36;
3. Persson — 6.00.36;
4. Rzeźnicki — 6.00.36;
5. Wrzesiński — 6.00.36;
6. Wójcik — 6.00,37:
7. Rydmark — 6.00.38: Wideyall — 

Bukowski. Nowoczek. Vaverka. Na 
pierala, Kerble, Madi. Motyka. Mich

17. Paprocki Walerian — 6.00.40; 18. 
Starzyński Wacław — 6.00.41; 19. Pie
traszewski Łucjan — 6.00.49; 20. Kró
likowski Wojciech — 6.01.09.

Wycofali się następujący zawod
nicy: Karllson .Kapiak, Grzelak, Sa
łyga, Moczulski. Hanus, Szalay.

Klasyfikacja diużynow
6-GO ETAPU WYŚCIGU

1. polska I — 18.01.49: 2. Polska Tn
— 18.01.49: 3. Szwecja — 18.01.52; 4. 
cja - 18.23.18.

Klasyfikacja indywidualna
PO 6-CIU ETAPACH

Pietraszewskiemu i Wójcikowi

pił pierwszy finisz lotny. Wygrał go 
zawodnik śląski Nowoczek. Punkt 
odżywczy i drugi finisz lotny znaj
dował się w Lesznie, gdzie zawo
dników czekały dwie nagrody. 
Pierwszą zdobył Pietraszewski, a 
drugą Grzelak.

Weteran kolarstwa Lipiński, bio- 
rący udział w wyścigu miał w 
Lesznie kraksę. W pełnym pędzie 
wpadł na przechodnia, na szczęście 
doznał tylko powierzchownych za
drapań skóry. Gorzej było z rowe
rem gdyż przednie koło całkiem : 
potrzaskane musiał zmienić. Mimo 
to dognał czołówkę po kilkunastu 
kilometrach, gdyż po minięciu 
punktu odżywczego zawodnicy po
żywiali się i tempo spadło do 
15 km/godz. Korzystając z tego, na 
29 km Lipiński doszedł czołówkę, 
liczącą wówczas 29 zawodników.

Następny lotny finisz znajdował 
się w Rawiczu. Nagrodę w postaci 
slotego zegarka zdobył Grzelak. 
Później jednak miał wybitnego 
pecha, gdyż 7 km dalej urwał mu 
się widelec i zawodnik łódzki wpadł 
w pełnym pędzie na parkan przy 
szosie. Na szczęście szybko udzie
lono mu pomocy. Mimo to za
wodnik rezygnuje z dalszej jazdy i 
1 kończy etap w samochodzie. Tem- I

Klasyfikacja drużynowa
PO 6-CIU ETAPACH WYŚCIGU

Klasyf kacia klubowa
PO 6-CIU ETAPACH

Kolarze ruszają ze startu we Wrocławiu 
dzącego do Bytomia. Na czele jedzie

Fot. E. Franckowiak — API 
do następnego etapu, protoa- 
leader wyścigu Wójcik

U góry: Tragedia doskonałego kolarza szwedzkiego O. Perssona w cza
sie Tour de Pologne. Po zerwaniu ścięgna dwukrotnie padał na trasie 
i podnosił się aby jechać dalej. Niestety, kontuzja okazała się poważna 
i dwukrotny zwycięzca etapowy O. Persson musiał zrezygnować 
z dalszej jazdy. Na zdjęciu widzimy go gdy po raz drugi na etapie 

Słupsk — Szczecin pada na szosie. .
Niżej: Etap do Szczecina w ten :.n::tób ukończyli pechowi kola- 

■ze: Glinka na pożyczonym rowerze z własnym na plecach, obok je
den z zawodników kończy etap

siński i Kapiak pierwsi na mecie w Szczecinie.

Fot. Cz. Datka
Pietraszewski zupełnie swobodnie, jednak ostrym finiszem wpada na 

metę w Bytomiu

Fot. Cz. Datka 
Wyglenda wpada 3 na metę w Bytomiu, pozostawiając za sobą koali

cję kolarzy zagranicznych.
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Kazimierz Kucharski Droga sultcesófi IV)

i wyprawa do Rygi
W niniejszym odcinku swoich wspomnień, Kazimierz Ku

charski daje opis walki na 1500 i 800 m na mistrzostwach Pol
ski, co było rewanżem za protekcyjny skład reprezentacji 
narodowej przy wyjeździe do Florencji i pominięcie go w 
drużynie narodowej na tych dystansach, oraz szczegóły z trój- 
meczu w Rydze.

Po powrocie z Włoch wróciłem 
do Białegostoku, gdzie mając po
moc moralną ze strony por. 
Żmudzińskiego Janusza, komen
danta ośrodka WF i PW j prof. 
Ludertowicza Maksymiliana, 
twórców białostockiej „Jagiełło- 
nii", którzy rozumieli moje dąże
nie i chwilowe załamanie psy
chiczne i potrafili przywrócić 
moją równowagę — zabrałem się 
do roboty.

Wybaczcie mi, że właściwie 
niewiele piszę o samym trenin
gu, ale napisze o tym przy innej 
okazji. Zaznaczam jednak, że 
trening jest rzeczą czysto indy
widualną — należy mieć nad so
bą samym kontrolę. Trener może 
być jedynie obserwatorem i na
dać właściwy kierunek. Ale wra
cajmy do tematu.

Nadszedł dzień wyjazdu na mi
strzostwa Polski. Prasa pisze:

,,Na 800 i 1500 faworytami 
są Kuźmicki 1 Sidorowicz, za
grozić im może Kucharski".
W czasie podróży złośliwi ko

ledzy (jedynie w celu dopingo
wania) twierdzili, że jestem o- 
statnie godziny mistrzem Polski- 
Odpowiedziałem na to: „ten się 
śmieje, kto się ostatni śmieje".

Zawody. Defilada, przemówienia 
i wreszcie otwarcie mistrzostw 
Polski:

„Za chwilę odbędzie się bieg 
na 1500 mtr., w którym startują 
Kuźmicki, Sidorowicz, Kucharski, 
Strzałkowski, Soldan i inni" — 
zapowiedział speaker. Serce po
częło mi mocno bić. Nadszedł 
moment rewanżu. Kto wyjdzie 
zwycięsko z tej walki Kuźmicki, 
Sidorowicz czy wreszcie Kuchar
ski — za chwilę przekonamy się.

Muszę zaznaczyć, że razem ze 
mną startował Strzałkowski, ze
szłoroczny wicemistrz Polski, bę
dący teraz na straconej pozycji 
— obiecał mi przed samym star
tem, że będzie mi pomagał — po
myślałem sobie wtedy, na czym 
właściwie ta pomoc ma polegać, 
przecież nie spowoduje spraw
niejszego funkcjonowania nóg, 
serca i płuc. Tu trzeba liczyć na 
samego siebie.

Strzał — stawka kilkunastu 
zawodników ruszyła do walki. 
Sidorowicz. Strzałkowski, Soldan 
na czele, ja poza nimi, ale prze
cież nie mogłem sobie pozwolić 
na taką odległość jaka dzieli 
pierwszego zawodnika od czwar
tego; „należy się uplasować bli
żej czoła"; wychodzę też na pro
wadzenie. znów mija mnie Sido- 
rowicz i tak walka między Sido- 
rowiczem, Strzałkowskim i mną 
trwa. Kuźmicki gdzieś z tyłu

walczy z pozostałymi. Tak mija 
okrążenie po okrążeniu, aż tu na
gle wyrywa się niespodziewanie 
Soldan — powiększa odległość, 
ja w dalszym ciągu pilnuję „Si
dora"; do mety już tylko 300 mtr. 
Widząc, że „Sidor" już nie ode
gra żadnej roli, zaczynam gonić 
szybko uciekającego Soldana. Na 
trybunach ryk! „Soldan!" „Ku
charski!", „Sidorowicz!" Pozosta
ło jeszcze 150 metrów. Soldan 
wciąż na przodzie. Wreszcie przy 
puściłem atak, dochodzę Soldana, 
mijam go, widzę taśmę, chęć 
zwycięstwa spotęgowana. Pewny 
jestem, że wygram, oglądam się 
na swych przeciwników, widzę 
ich daleko poza sobą, nie zagro
żony przerywam taśmę jako 
pierwszy.

Jeden tytuł mistrza Polski o- 
broniony. Porachunki zostały roz
strzygnięte na moją korzyść. 
Mam pełną satysfakcję za Flo
rencję. Czas 4,01, nowy rekord 
życiowy. Drugi Soldan,1 trzeci Si
dorowicz.

Drugi dzień zawodów. Za chwi
lę ma się odbyć bieg na 800 mtr., 
startują Kuźmicki, Lesicki, Jan- 
kowiak, Zylewicz i inni. Zachę
cony zwycięstwem z poprzednie
go dnia, przyrzekłem sobie, że 
i ten bieg muszę wygrać. Tym 
bardziej, że widziałem, iż prze
ciwnicy mają przede mną pietra, 
dlatego też w biegu tym nikt nie 
chciał wychodzić na czoło.

Poprowadziłem w sposób naj
bardziej mi odpowiadający, by 
w końcu finiszem rozstrzygnąć 
bieg na swoją korzyść w czasie 
1,59. Osobiście byłem zadowolo
ny z Siebie; nie tylko pokonałem 
jeszcze raz swych rywali, ale o- 
broniłem ponownie dwa tytuły 
mistrzowskie.

Po zawodach komisja 3-ch 
PZLA ustaliła skład reprezenta
cji Polski na trójmeaz państw 
bałtyckich w Rydze.

Teraz już bez żadnej wątpli
wości nazwisko moje figurowało 
wśród reprezentantów Polski 
w biegu na 800 i 1500 mtr. 
W pierwszym wypadku partne
rem moim był Lesicki, w drugim 
Kusociński.

Z Poznania wyjechałem do 
swej rodziny na Wileńszczyznę, 
gdzie samotnie przygotowywa
łem się do spotkania. Ponieważ 
w miejscowości nie było żadnego 
boiska, biegałem po ścieżkach 
leśnych. Do drużyny wyjeżdża
jącej na trójmecz bałtycki dołą
czyłem się przed granicą łotew
ską w Duksztach. Kierownikiem 
ekspedycji był kpt. Józef Baran, 
b. rekordzista Polski w kuli i dy

sku (zginął w Katyniu). Chłop 
porządny do szpiku kości, ale 
nerwus jeżeli chodzi o sprawy 
sportowe.

Drużyna, jak zdołałem z miej
sca zauważyć, była osłabiona. 
Kilku zawodników z różnych po
wodów nie mogło wyjechać. Ba
ran biegał od przedziału do prze
działu i żywo coś klarował, wy
machując długimi rękoma, 
w końcu wpadł jak bomba do 
mego przedziału, krzycząc:

„No nareszcie jesteś, myślałem, 
że i ty nie jedziesz, przecież to 
granica, a ciebie do tej pory nie 
ma. Przecież nie możemy pozwo
lić, abyśmy przegrali, drużyna 
osłabiona, pamiętaj, że nie wolno 
ci przegrać żadnego biegu, mu
sisz biegać trzy biegi 800, 1500 
i w sztafecie."

Tych kilka słów wygarnął 
Jóżko Baran niemal jednym 
tchem. Wystarczyło, aby mnie 
wprowadzić w zdenerwowanie. 
Faktycznie byliśmy osłabieni. 
Obliczenie teoretyczne wskazy
wało raczej, że możemy istotnie 
przegrać z Estończykami, których 
przygotowywał znany w Polsce 
trener z roku 1982, Klumberg.

Ale teoria teorią, a w rzeczy
wistości zawsze bywa inaczej. 
Chłopcy, mając na uwadze dobro 
całości i patrząc na mocno zde
nerwowanego Barana, postano
wili dać z siebie wszystko, by 
mecz wygrać.

Z tym postanowieniem wysied
liśmy w Rydze. Przyszły zawo
dy. W pierwszym dniu bieg 800 
mtr., dwóch Estończyków i jeden 
Łotysz, teoretycznie lepsi od nas, 
mają poza sobą czasy w grani
cach 1,57, 1,58. Postanowiliśmy 
z Lesickim omówić taktykę bie
gu. Ponieważ dziwnie dobrze się 
czułem, powiadam: „Antoś, mu
sisz wyjść na prowadzenie i pójść 
pierwsze okrążenie na tempo, 
a na drugim okrążeniu zobaczy
my, kto wytrzyma". W momen
cie kiedyśmy się naradzali nad 
taktyką, wpadł Baran, gestyku
lując rękami zaczął krzyczeć nie
zrozumiałe słowa, robiąc nas w 
końcu Odpowiedzialnymi za wy
nik meczu. To wystarczyło. Zde
nerwowanie moje było tak ol-

brzymie, że musiałem czym prę
dzej pójść do szatni, by pojechać 
do „rygi". Nie wiem czy to po
mogło, czy zaszkodziło. W każ
dym razie pobiegliśmy tak. jak 
postanowiliśmy. Strzał. Antek 
wysunął się na prowadzenie i 
rżnie tempo jak złoto, ja na 
czwartej pozycji. Stopniowo prze
suwam się na trzecie i wreszcie 
na drugie miejsce. Pierwsze o- 
krążenie czas 56 sek. Tutaj sły
szę głos Lesickiego: „wychodź!" 
Oczywista posłusznie wychodzę 
i ciągnę za sobą Antka; czuję, że 
zupełnie lekko to idzie; zwięk
szam tempo i uciekam. Antek 
początkowo trzyma się, ale po 
chwili nie słyszę kroków. W dal
szym ciągu uciekam. W pewnym 
miejscu słyszę głos Barana: „Ku- 
char, rekord!" Nie zrozumiałem 
o co chodzi, ale uciekam i wresz
cie upragniona taśma. Przery
wam jako pierwszy. O kilka me
trów za mną Lesicki — zrobiliś
my dubleta. . Za chwilę słyszę 
swój wynik 1,55,2.

Teraz zrozumiałem, do czego 
odnosiły się słowa Barana. By
łem przecież już tak blisko re
kordu Polski. Po biegu tym Ba
ran szalał z radości, ale niemniej 
i my z Lesickim.

Po pierwszym dniu zawodów 
w ogólnej punktacji prowadziliś
my przed Estończykami różnicą 
o 5 pkt. Chcąc wygrać mecz 
w ogóle, musielibyśmy zająć 
m. in. dwa pierwsze miejsca 
w biegu na 1-500 mtr. i wygrać 
sztafetę 4 X 400, — czy się nam to 
uda? — nie wiadomo. I znów 
ten kochany Baran; wieczorem 
biegał w hotelu od pokoju do po
koju 1 każdemu z zawodników 
coś klarował — wreszcie ofiarą 
padłem ja. Zaczyna od dawania 
wskazówek że biegnąc 1500 mtr. 
wiem, że jesteś „dobry", ale mu
sisz mieć na uwadze, że biegniesz 
razem z „Kusym", który będzie 
biegał również w sztafecie 4X400 
— jeżeli byłbyś aż tak dobry, że 
„Kusy" do ciebie przegrywa — 
przegrywamy mecz, dlatego, że 
„Kusy" nie będzie chciał biegać 
w sztafecie, a nie mając czwar
tego, z konieczności musimy szta
fetę przegrać. Dlatego też mu
sisz być ostrożny i nie atakować 
„Kusego".

Z jednej strony pochlebiało mi 
to, że wreszcie doczekałem się 
momentu, kiedy stawiano mnie 
na równi z „Kusym", z drugiej 
znów strony byłem głupi jaką 
mam zastosować taktykę i jak 
biegać...

Rozmyślając o jutrzejszym spot
kaniu z „Kusym", zasnąłem.

W następnym odcinku:
„1,500 m. z „Kusym" i rekord 

w Sztokholmie!"

ft W ramach XIV Miedzynaroflo. 
wego Raidu Samochodowego Auto, 
mobilklubu Polskiego na autostradzie 
pod Wrocławiem rozegrana została 
próba szybkości na dystansie 1 faj/ 
która przyniosła następujące wynikł! 
1. Borowczyk (Katowice) na 
1980 ecm w czasie 37 sek., 2. Dobrv 
(Czechosłowacja) na Bristolu — 3. 
sek., 3. Pohl (Czechosłowacja) na ja,
* Szermierze wrocławskiego AZS-n 

spotkali się z -jeleniogórską YMca’ 
którą pokonali 10:6. Punkty dla zwv! 
cięzców zdobyli: Kul, Malczewski 
Majewski. Łupem punktowym aia 
YMCA podzielili się Łapiński i Ku. 
szewski.

W Legnicy rozegrane zostało de
cydujące spotkanie piłkarskie między 
miejscowym Piastem a wałbrzyskim 
Chrobrym. Spotkanie zakończyło sie 
wynikiem nierozstrzygniętym 2:2 j 
tym samym jedenastka Chrobrego 
zakwalifikowała się do A klasy.
* Wielkiej reformie poddana zo

stanie w bieżącym roku dolnośląska 
piłkarska A klasa. W rozgrywkach 
mistrzowskich wozmą udział 24 klu. 
by, które prawdopodobnie zostaną 
podzielone na 2 grupy terytorialne. 
Tegoroczny podział 28 klubów na 4 
grupy nie wytrzymał próby prak
tycznej.
* W Legnicy rozegrany został tur

niej piłkarski, zorganizowany przez 
miejscowy OMTUR. Rozegrane spot- 
kania przyniosły następujące wynl- 
ki: TUR Legnica — Gwiazda Wro- 
claw 1:1 (1:0), TUR Legnica — Dzie
wiarz Legnica 1:0 (1:0).
* Sekcja bokserska Górnika (Wał

brzych) zasilona została przez WI. 
klińskiego (Zjednoczeni Bydgoszcz).

W spotkaniu międzymiastowym pil. 
karze Wałbrzycha pokonali Bielawę 
6:2 (1:2). Reprezentacja Wałbrzycha 
zasilona była zawodnikami Polonii 
świdnickiej.
* Znany długoletni działacz oraj 

pionier piłkarstwa dolnośląskiego 
Herman Sicher, w związku z anulo
waniem nałożonej na niego przez 
Zarząd DOZPN-u kary, został doko
optowany do Zarządu Wałbrzyskiego 
Podokręgu' Pilkj Nożnej. Drugim 
członkiem dokooptowanym do za
rządu jest Augustyn Golba.

3 lata „Odry“ Opole
OPOLE. W tych dniach Budo

wlany Związkowy Klub Sport. „O- 
dra“ w Opolu obchodził trzechlecie 
swego istnienia. Założony w 
czerwcu 1945 r. jako KS „Odra", 
przemianowany następnie w kwiet
niu br. na BZKS „Odra", liczy 
obecnie przeszło 200 członków i 
posiada osiem czynnych sekcji.

Skład zarządu tworzą pp.: pre
zes mgr. Brzezinka, wiceprezes 
Soppa, sekretarz mgr. Domeńczuk, 
skarbnik Popiałkiewicz.

Prawdziwą chlubę klubu stanowi 
najlepsza ósemka bokserska Opola, 
a zarazem jedna z najlepszych na 
Opoiszczyźnie, które w ostatnich

Obozy wyszkoleniowe
lekk

WARSZAWA. W ramach przygo
towań lekkoatletów polskich do 
Igrzysk Bałkańskich. Polski Związek 
Lekkoatletyczny organizuje dwa oho 
zy treningowe — przeszkoleniowe dla 
mężczyzn i kobiet. Obóz ma na celu 
przeszkolenie zaawansowanych do 
stopnia przodowników lekkiej atle- 
miodych talentów.

Na obóz męski, który odbędzie się 
w dn. 1 — 31 sierpnia br. w Olszty
nie zostali powołani: z Gdańska: 
Mach. Nowak, Korban Kubera, Krzy 
żanowSki. Świniarski: z Łodzi: Pa-

Doniosła akcja urzędów w. f.

Wszyscy muszą umieć pływać
W Wojewódzkim Urzędzie Kul-1 

tury Fizycznej w Katowicach odby
ła się konierencja prasowa, na któ
rej poruszono najważniejsze zagad
nienia, związane z umasowleniem 
sportu wśród młodzieży na terenie 
Śląska.

Dyr. tego Urzędu, prof. Stefan 
Kisieliński zapoznał zebranych z 
nową ustawą o powszechnym obo
wiązku przysposobienia zawodowe
go, wychowania fizycznego oraz o 
organizacji spraw kultury fizycznej 
i sportu.

Drugim omawianym punktem by
ła sprawa umesowienia sportu 
wśród młodzieży. Pierwszą taiką 
imprezą na skalę krajową były 3 
maja br. biegi narodowe, w których 
wzięło udział w całym kraju prze- 
Bzło 300 tys. młodzieży. Na samym 
Górnym Śląsku startowało 48 tys. 
Ta pierwsza akcja umasowienia 
sportu dała związkom sportowym 
wgląd w nowy materiał ludzki, z 
którego można wydobyć wielu za
powiadających się zawodników.

W najbliższym czasie w całym 
kraju będzie zorganizowana maso
wa akcja pływania. Dotychczas 
sport pływadki w Polsce stał na ni
skim poziomie w stosunku do za
granicy. Według przedwojennej sta
tystyki tonęło u nas ok. 25 tys. o- 
sób. Aby temu zapobiec, mają być

organizowane kursy pływania. Ta 
akcja pływania pójdzie w dwóch 
kierunkach: nauka pływania oraz 
próby sprawności pływania. Obec
nie nie wiemy, ile osób w Polsce 
nie umie pływać. Dlatego w woj
sku, milicji i wśród młodzieży szkol 
nej zaprowadzono przymusowy o- 
bowiązek pływania.

Od 1 lipca br. rozpoczyna się ak
cja masowej nauki pływania, która 
trwać będzie w okresie letnim do 
1 września 1948 r. Będzie ona prze
prowadzona w formie kursów do
chodzących na wszelkich dostęp
nych krytych i otwartych basenach,

SK Zelezarny Frysztat
— Pogoń Katowice

1:3 (0:3)
Fryaztat. Zespól piłkarski ka

towickiej Pogoni, bawił w ubiegły 
wtorek we Frysztacle (Czechosłowa
cja). gdzie rozegra! przyjacielskie 
spotkanie z mjejscowym SK Zelezar
ny. Polacy zademonstrowali bardzo 
ładną grę, zwyciężając mlefscowych 
w stosunku 3:1 (2:0). Zwycięskie
bramki zdobyli Sąsiadek 2, Kllmza 1. 
Dla gospodarzy Vaverka.

kąpieliskach, rzekach, jeziorach ltp. 
Kurs taki będzie obejmował 10—14 
lekcji, przynajmniej dwa razy w 
tygodniu. Czas trwania jednej lek
cji, w zależności od pogody i wie
ku uczestników będzie wynosił dla 
dzieci do lat 11 (tylko w dni sło
neczne) — 20 minut, dla młodzieży 
i starszych 20 do 45 minut. '■

Akcja masowej nauki pływania 
obejmuje wszystkich, którzy ukoń
czyli 8 rok życia i wykażą się za
dowalającym stanem zdrowia.

Na zakończenie każdego kursu u- 
ozestnicy(czki) odbędą obowiązko
wy egzamin, polegający na prze
płynięciu 25 m stylem dowolnym i 
w dowolnym czasie na wodzie sto
jącej lub bieżącej. Egzaminy prze
prowadzane będą komisyjnie w o- 
becnoścl instruktora kursu i dele
gata WUKF.

Na każdym punkcie szkolenio
wym odbędą się próby sprawności, 
którym winien poddać się każdy o- 
bywatelfka) umiejący pływać. Pró
ba sprawności polegać będzie na 
przepłynięciu 50 m stylem dowol
nym i w dowolnym czasie na wo
dzie stojącej lub bieżącej, w obec
ności instruktora oraz przedstawi
ciela WUKF.

Po każdym kursie pływania o- 
trzymują wszyscy uczestnicy za
świadczenie ukończenia kursu, (kt)

włowski, Owczarek, Sosnowski. Ro- 
korowskl. Dychto; z Krakowa: Wideł 
Niemczyk, Serafini. Puzio; z Lubli
na: Piotrowski; z Poznania: Rutkow
ski, Skałbania, Mrożewski: z Poma
rzą: Duneclci. Grzanka. Siemiątkow
ski, Masłowski (Bydgoszcz), Twardo w 
ski, Dzwonkowski (Włocławek). So
becki (Toruń); 2 Olsztyna: Rutkow
ski, Możaryn; ze Śląska: Szendzie- 
lorz, Praski, Deja, Kocot Kozubek, 
Mucha, Szymoszek, Czeszyk. Wala
sek; z Wrocławia: Nowak. Małecki 
Marian; z Warszawy: Mirowski, Gbur 
czyk. Zwoliński, Kuberski Jerzy, Ju- 
rzysta Janusz, Borkowski Ryszard 
Kowalski Janusz. Dębowski Zenon. 
Twardowski Piotr.

Na obóz kobiecy w dn. 1 — 31 sier
pnia br. w Zakopanem zostały wy
znaczone następujące zawodniczki: 
ze Śląska: Pankówna, Plwowarówna 
Wieczorków™, Wajsówna Elfr. (Za
brze., Hamerlak. Kwoka, Pażdzio- 
równa, Wasilewska, Gębolisówna. 
Szendzlelorz, Bregulanka. Hejducki. 
Szwarcówna: z Łodzi: Kucharkówna 
Legówna, Płóciennlczak Slomczew- 
Ska, Hotmokl, Peskówna, Piotrowska 
Pabiś, Gozdek; z Radomia: Kuslów- 
na; z Warszawy: Nicsg>otynówn». 
Chrystenzen. Pokora. Sienkiewicz^’” 
na, i 4 kandydatki z SKS; z Pozn. 
nia: Cieóllkówna, Dobrowolska. Brze 
Snlowska, Lesznerówna, Kamińska, 
Kruszkównk, Czerwińska. Kowalska, 
Nogajówna, Pytlakówna. Ostojską; 
7. Gdańska: Brockówna, Drzewiecka 
Penners - Wiśniewska; z Krakowa: 
Gorzteowska, Pieczara, Borowiec, Per 
czyk, - Siarklewlczowa, Dilkowska.

rozgrywkach o mistrzostwo kla
sy B Śląsk. OZB zajęła wśród dzie
sięciu drużyn trzecie miejsce. Sek
cja bokserska utworzona została w 
lutym ulb. r., a prowadzona jest 
przez p. Zalisza. Bokserzy „Odry", 
trenowani starannie przez p. Mich- 
niew-icza czynią stałe postępy i sta
nowią obecnie właściwie reprezen
tację Opola.

Ambitna ósemka bokserska „O- 
dry" poszczycić się może wieloma 
zdobytymi sukcesami jak pokona
nie drużyn: „Budowlani" Warsza
wa 11:5, „Piast" Gliwice 10:8, „Sie- 
mianowlczanka" Siemianowice 11:5, 
„Pogoń" Katowice 10:6, „Leopolia" 
Opole 10:6 i 12:4, „Ruch" Chorzów 
12:4, „Pogoń” Prudnik 10:6 1 13:3, 
„Azoty" Chorzów 10:6 i 9:7, „Sile
sia1 Rybnik 12:4.

Sześciu pięściarzy „Odry" wy
stępujących w kwietniu br. w re
prezentacji śląska Opolskiego prze
ciwko reprezentacji Śląska Górne
go (9:7), zdobyło wszystkie punkty 
dla swej reprezentacji.

W rozegranych ostatnio 
eliminacyjnych zawodach 
skich Budowl. Związk. 
Sport. Górnego Śląska t 
Opolskiego, pełna ósemka „Odry" 
walcząca w reprezentacji Śląska 
Opolskiego, odniosła nowy sukces 
remisując z gośćmi 8:8.

Ze szczególnym uznaniem pod
kreślić należy, że wszyscy pięścla-

bokscr-
Klubów

Śląska

rze „Odry" oprócz Kiszki są wy
chowankami klubu, uprawiającymi 
boks zaledwie od roku. Oprócz 
pierwszej ósemki bokserskiej, klub 
posiada liczne zastępy młodych 
zwolenników pięśoiaratwa.

Drużyna piłkarska, biorąca u- 
dział w rozgrywkach klasy A Ślą
ska Opolskiego stanowi zespól wy
równany o dobrych formacjach o- 
fensywnych. Z piłkarzy na wyróż
nienie zasługują: Richter, Skram- 
kiewicz, Siwek, Jankowski oraz 
Pastuszka I. Na konto sukcesów 
piłkarzy zapisać należy dwukrotne 
zdobycie w turnieju piłkarskim w 
1947 r. oraz w roku bież, przechod
niego pucharu starosty opolskiego 
mgr. Janusa, zdobycie w roku ub. 
również w turniejach piłkarskich 
nagrody Powiat. Urzędu WF w 
Opolu oraz pucharu „Lwowianka".

Oprócz bokserów i piłkarzy na 
czoło klubu wysuwają się również 
lekkoatleci, którzy brali udział w 
wielu spotkaniach, m. in. w meczu 
Zabrze — Opole, w trójmeczu Wro
cław — Opole — Katowice. Z dru
żyny lekkoatletów na wyróżnienie 
zasługuje średniodystansowiec Za- 
przał, zdobywca wiosną ub. r. w 
Łodzi wicemistrzostwa Polski w 
biegu na przełaj. W klubie czynne 
są jeszcze sekcje: hokejowa, pły
wacka, tenisowa, tenisa stołowego 
i gier sportowych.

Euoehiusz Mró2.

Meldunki z kraju
— Rozegrane w Poznaniu lekko- . miejsce — 1276,2 pkt. przed Sanem 

atletyczne nąistazostwa juniorów — 643.5 pkt. 1 HCP — 69 pkt. 
okręgu poznańskiego zakończyły się | Wyniki. Konkurencje męskie: IW 
zwycięstwem „Warty- — 158 pkt. | m st. dow.: 1. TaedUng (War*-' ’ 
przed ZZK (Poznań) — 69 pkt.. ZZK : min.. 2. Nowak (Warta) l.1" 
(Rawicz) — 18 pkt.. „Tramwajarzem" 100 m
— 13 pkt. i AZS (Poznań) — 11 pkt. |min.. :

- konkurencjach OT, 100 m
(W) — 7,4 sek.; 11.38.2 min. 

IW m: Wolniewicz (AS) — 11,5 sęku s»ion m 
500 m: Małecki (W) — 1,14,1 min.:

. 1500 m: Małecki (W) — 4.52 min.; 
wzwyż; Zagacki (W) — 170.5 cm; w

!• dal: Ohnsorge (W) — 6.29 m; dysk: 
Ohnsorge (W) — 40.60 m; kula: Ohn-

’■ sorge (W) — 11.94 m; oszczep: Awis 
j- (ZZK Poznań) 37.54 m; 4x100 m: 

cIcśiewlczT^^Grudzlądza; 'staruśzk“e min S6lC'; 4 x 200 m: War'
wlczówna, Gburkówna, Gawrońska; 
z Wrocławia: Bablnkównn Flaikowlez — Mistrzostwa pływackie okręgu 
Mlchalslra, Paszkówna, Rączewska, poznańskiego w klasie A zakończyły 
Michalska; z Lublina: Gutkowska: się pełnym sukcesem Warty, która w 
z Puław: Borkowska - Piotrowska, ogólnej punktacji zajęta pierwszó

Nicapotynown». w ńo9zcżeeólnveh

™ m: Wolnlęwtcz

| 9 5 milionów złotych wynosi koszto 
|rys przebudowy stadionu GwardU. 
{Gospodarzom przyznano na ten cel 
•;na razie 2 miliony. Praca jest w peł
nym toku.

® Jedyny o pełnej długości 25 m I 
w doskonałym stanie basen pływac
ki na terenie Pomorza Zachodniego 
znajduje się w Stargardzie. Ale jest 
on nieczynny. Do niedawna gospoda 
rzept basenu był Miejski Urząd KF, 
obecnie pieczę objął Zarząd Miejski, 
lednak do dzisiaj- ten niewątpliwie 
ważny obiekt sportowy nie został od 

, lany do użytku. W czasie, kiedy na
sze władze sportowe czynią wszelkie 

— kierunku popularyzacji 
pływackiego, zamknięcie base 

|nu w Stargardzie jest chyba jakimś 
nieporozumieniem. (Ćwik)

9 Przed finiszem etapu Słupsk — 
Szczecin odbył się na torze kolar
skim w Szczecinie bieg na 10 km z 
udziałem zawodników zamiejscowych Zwyciężył Grynkiewicz (Warszawa) 
w czasie 17.19.8 przed Słoniną (Kra
ków) 17,35. Ozorklewlczem (Szczecin), 
Musiałem (Kraków) i Czarkowskim 
(Szczecin). Dodać neleży, że zawod
nik Garbarni krakowskiej Musiał 
miał defekt i nie potrafił już nadro
bić utraconego czasu.

9 Ostatnie wyniki piłkarskie są na
stępujące:

W zawodach o wejście do kl. A — 
AZS ledwie zremisował (1:1) z Darz- 
borem. O wejście do klasy B — Skra — ...... 
przegrała z Osadnikiem (Myślibórz) starania ■■ —— —-- r~«—— 
0:2. W spotkaniu towarai -kim A-kła- sportu pływackiego, zamknięcie base 
sowy Błękitni (Stargard) zremisował 1 r- ~ <—*
z ZKS-em 3:3.

st. klas.: 1. Cichońęki (W) 1.20.1 
2. Zmidziński (W) 1.25.3 min.;

st. grzb.: 1. Owczarczak (wł 
...__ ..‘.in.. 2. Boruszak (W) 1.29 min.:
3x100 m st. zmień.: 1. Warta III - 
4.00.7 min. Konkurencje żeńskie: 100 
m st. dow.: 1. Zurkówna (San) 1.27.4 
min., 2. Janaslkówna (Warta) 1.36.1 
min.: IOO m st. klas.: 1. Malicka - 
1.39,5 min.. 2. Bresińsks (W) 141J 
mtn.: 100 m st. grzb.: 1. Kurkówna 
(VO 1.44.4 min., 2. Zurkówna — 1-J» 
min.; 3x100 m st. zmień.: 1. War.a 
I — 5.06.5 min., 2. San — 5.09.5 m;n-

— Drugi mecz na Dolnym Sląs.<“ 
bokserzy Batov rozegrali w Wałbrzychu, wygrywając z miejscowym Gór
nikiem 13.3. Wyniki walk: w musze) 
Dvoracek wygrał przez t. k. o. w 
drugiej rundzie ze Stelmachem; " 
koguciej — Gartner zremisował * 
Fasfcą po najładniejszej walce dn-ą; 
w piórkowej Bina przegrał z Wielin- 
sklm na punkty; w lekkiej Vraspir 
wypunktował Dominiaka: w połsreo- 
nlej Krcha pokonał na punkty Mi
chalaka; w średniej Obid wygę1 
przez k. o. w drugiej rundzie z wa
ciakiem: w półciężkiej Netuka I P°" konał na punkty Branecklego; w cięż 
klej Netuka U znokautował w dru
giej rundzie Romanowa.— W Nowej Soli rozegrane zostaw 
towarzyskie spotkanie bokserskie 
miedzy wicemistrzowską drużyną Ło
dzi „Tęcza" a miejscową „Odrą ■ 
Goście przyjechali w silnie oslsbii" 
nym składzie i wygrali 9:7.

— Spotkanie piłkarskie między 
ską drużyną AFK (Kolln) a CWW 
(Słupsk) zakończyło się nieoczekiw* nym wynikiem remisowym w stosun 
ku 2:2 (1:0). Czesi byli lepsi zespolo
no. miejscowi natomiast grali bard2? 
ambitnie. Bramki zdobyli: FrajtaK- 
Skop dla gości, Sinkler 1 Tomczak ‘ 
dla gospodarzy- Sędziował Sikors» 
ze Słupska.
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Międzynarodowy raid Liga szczypiorniaka
samochodowy fiP

jelenia Góra. (PAP) Późno wie
czorem dn. 27 bm. Komisja Sę
dziowska podała oficjalne wyniki 
I etapu Raidu Samochodowego AP. 
Ponieważ etap ten większość za
wodników przebyła bez punktów 
karnych zostali oni sklasyfikowa
ni „ex aeąuo".

Cała niedziela poświęcona była 
próbie szybkości górskiej na dy
stansie 12 km, w trudnym terenie, 
urozmaiconym wzniesieniami i nie
bezpiecznymi zakrętami — w oko
licach Jeleniej Góry. Na pierw
szym z ośmiu zakrętów uległ wy
padkowi toż. Loth (na KDF), roz
bijając maszynę i ulegając powie
rzchownym kontuzjom.

Wyniki próby szybkości górskiej:
Kategoria It Ł Hodel (CSR) na Aero 

""Kategoria II: 1. Bobek (CSR) na 
Skodzie — n-55 min.

Kategoria III: 1. Postawka (P) na 
Lanci — 11.52 min.

Kategoria IV: 1. Kustosz (P) na 
Citroenie — 10.47 min.

Kategoria V: 1. Kochut (CSR) na 
Tatrze — 11.45 min.

Jedyny pozostały zawodnik w 
kategorii VI — Sucherda na Ja
guarze uzyskał czas 11:04 min.
Zakopano. 28. bm. rano wystar 

towało z Jeleniej Góry do Zakopane
go 70 maszyn. Dystans wynosił 516 
km. W Jeleniej Górze pozostali Loth 
na KDF i Blttner na „Tatrze", na 
skutek defektów maszyn. Martinek 
(CSR) miał defekt przed Wałbrzy
chem 1 odprowadził swą maszynę do 
Pragi. Trasa raidu od Jeleniej Góry 
do Wałbrzycha była bardzo trudna I 
niebezpieczna. Najdłuższy odcinek 
prostej nie miał więcej niż 50 mtr.

Dalsza część trasy była łatwi jjsza. 
toteż na drugim etapie odpadli Cedy
nie Majkowski na BMW i W 
Fiacie. Do mety w Zakopane 
było 67 maszyn.

Mimo kilkunastu defektów 
Me wszystkie samochody przyjechały w przewidzianych regulaminem 
terminach, nie otrzymując punktów

Oficjalna punktacja po drugim eta 
pie przedstawia się następująco: w kategorii I prowadzi bez straty punk 
tów Iiodac przed Mrazem — 3 pkt. 
karne i Kratnerem. (Wszyscy Czesi 
jadący na Aerominol).

W kategorii n po jednym punkcie 
karnym mają Czesi. Bobek i Netusil 
oraz Wolf — 5 pkt. karnych. Jadą 
oni na Skodach, które mają szanse 
na zajęcie I miejsca.

Kategoria III: I miejsce zajmuje 
Postawca (Kraków) bez punktów kar 
nych, 2. Łączkowski (Poznań), 3. Per 
kowski, (Warszawa)t — wszyscy na 
Lanciach.

Najsilniej obsadzona jest kategoria 
IV-ta w której prowadzi Czech Mi- 
rak na BMW — 4 pkt. karne przed 
Dobrym na Bristolu i Świetlikiem

W kategorii V-tej pierwsze miejsce 
zajmuje Pohl na „Jaguarze*1 — 0 pkt 
karnych, przed kohoubem j Haupt- 
manem (obaj ha „Tatrach") — 5 pkt 
karnych.

W kategorii VI-tej jedynym zawód 
niklem jest Suchania na „Jaguarze", 
który nie ma żadnych punktów kar-

W dniu jutrzejszym nastąpi start 
do Iii-go. najdłuższego etapu Zakopa 
ne — Międzyzdroje, który zawodni-’ 
cy będą musieli przebyć nocą.

CHROBRY GROSZOWICE — AZS 
KRAKÓW 11:4 (5:1) 

Groszowice. Gra prowadzona by
ła na wysokim poziomie i obfito
wała w momenty podbramkowe. 
W drużynie AZS zawiodła całkowi 
cie pomoc i bramkarz, który pono
si winę za kilka puszczonych piłek. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Dzielik 5, Patura 2, Gawol I, Ga- 
wol II, Klik i Kosz po jednej. Pu
bliczności ok. 3 tys.

AKS — POGOŃ 6:6 (1:5)
Katowic?. Na stadionie Pogoni w 

Katowicach rozegrano we wtorek 
mecz ligowy pomiędzy zeszłorocz
nym mistrzem Polski AKS-em a 
Pogonią, zakończony wynikiem re
misowym. Pogoń do przerwy miała 
zdecydowaną . przewagę, po przer
wie jednak opadła na siłach i po
zwoliła wyrównać, mimo, że AKS

grał tylko w dziesiątkę. W AKS 
najlepiej zagrali Girtler w pomocy 
i reprezentacyjny napastnik Thiel I, 
w Pogoni bardzo dobrze zaprezen
tował się Zorembik w bramce, Pa- 
lica 1 Kaczmarek w obronie; oraz 
Piechowicz i Klukowski w ataku. 
Bramkami dla AKS podzielili się 
Thiel II 4, Thiel I i Girtler po jed
nej. Dla Pogoni: Piechowicz 2 oraz 
Piechula, Kończak, Klukowski i' 
Ziaja po jednej. Sędzia p. Seifert 
z Krakowa.

Z Opolszczyzny
* (EM) ZKS , Paczta" Opole utwo

rzony w październiku 1946 r. liczy 
obecnie około 300 członków.. Prowa
dzony jest przez p. Białka Jakuba, 
posiada siedem następujących sek
cji: lekkoatletyczną, piłkarską, pły-' 
wacką. kolarską, gier sportowych, 
tenisa stołowego oraz szachową, a w 
trakcie organizacji sekcję bokserską. 
W rozegranych ostatnio w Katowi
cach eliminacyjnych zawód |h Spor
towych Zwlązk. Klubów Sport Dyr. 
Poczt i Telegrafów Katowice, ekipa 
opolska uplasowała się na drugim 
miejscu za Katowicami a przed Biel-

piłkarskim drużyna K.

w rozegranym ostatnio wyścigu 
kolarskim na dystansie około 50 km 
Opole — Krapkowice — Opole zwy
ciężył Walecko K. S. „Poczta11 Opo
le przed swym kolegą klubowym Le-

W meczach piłkarskich o niistrao 
stwo kl. B Podokręgu Opolskiego, 
padly następujące wyniki: „Kreso- 
vla“ Kluczbork — „Natronag11 Krap
kowice 3:2 (2:2). ..Andrzej" Zawadzkie 
— ..Leopolia" Opole 4:2 (2:1) „Odra" Dobrzeń — „Drożdżownia" Wołczyn 
3'*< W*'Głuchołazach gościła drużyna 
piłkarska Centr. Domu Oficera Czer
wonej Armii z Legnicy, która poko
nała drużynę miejsc. K. S. „Atom1 

stosunku 3:0 (1:0).
* Drużyna piłkarska „Leopolii" I. 
. Opole zasilona czterema graczami 
ierwszej drużyny, rozgromiła dru- 
tne ..O. S. S. o.“ Opole 11:1 (6:1).

Chrob roszowice pokonał u drużynę pilkar- 
pow. będzińskiego
i w Groszowicach 

szczypiorniaka drużyn żeń- 
Chrobry" Groszowice zwycie 
ipolię" Opole w stosunku 3:1

CRACOVIA — TĘCZA 9:5 (6:1)
Katowice. Drugi mecz ligowy 

rozegrany w Katowicach na boisku 
Pogoni zakończył się zwycięstwem 
gości w stosunku 9:5 (6:1). Cracoyia 
w pierwszej połowie zagrała bar
dzo dobrze, nie dopuszczając do gło 
su gospodarzy. Tęcza lepiej wypa
dła po przerwie, jednak dobrze w 
tym duniu usposobiony bramkarz 
Cracoyii Rybicki obronił kilka nie
bezpiecznych piłek i przyczynił się 
w dużej mierze do zwycięstwa 
swej drużyny. Bramki dla gości 
zdobyli: Ludzik 6, Więcek 2 i Laska 
jedną, dla gospodarzy Sldełko i Ro 
spendowski po 2 i Tomecki jedną. 
Sędzia p. Muszyński z Poznania do-

ZJEDNOCZENIE (BYDGOSZCZ) — 
OSTROVIA (OSTRÓW WLKP) 7:4

Tabela rozgrywek po ostatnich 
spotkaniach rozegranych 29 czer
wca rzedstawia się następująco:

GRUPA I
Leopolia Opole 6
Zjednoczenie Bydg. 5 
Ostrovia Ostrów 7
ŁKS Łódź 7
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O „Błękitną 
Wstęgę Odry“

WROCŁAW. 4 lipca we Wrocławiu 
na torze żużlowym Stadionu wro
cławskiego zostanie rozegrany wyścig 
motocyklowy o mistrzostwo Dolnego i 
Śląska. W wyścigu udział zapowie- 1 
dzieli czołowi nasi motocykliści z 2y. ' 
mierskim, Mielochem i Hennekan-.i

Regulamin wyścigu przewiduje dla 
kat. do 130 ccm 5 okrążeń toru, pod
czas gdy dla pozostałych kategorii 10 okrążeń.

Zwycięzcy poszczególnych katego
rii kwalifikują się do wyścigu fina
łowego. którego zwycięzca otrzyma 
„Błękitną Wstęgę Odry11.

Organizatorem wyścigu jest Dol
nośląski Okręgowy Związek Motocy
klowy wraz z KS Burza. Na ich rece 
można do dnia 3 lipca nadsyłać zgłJ-

w Rozegrane w Tarnowie 
dycyjne zawody oldboyów 
— Garbarnia zakończyły sie 
stwem gości 3:1 (1:0). 
byli: Poświat 1 i Skóra 
wy mecz odbędzie się 
jako przedmecz zawodć 
klasy państwowej Tarnovia
* W dniu Podokręgu tarnowskie

go, rozegrano międzymiastowe zawo
dy piłki nożnej, których wyniki były 
następujące: Tarnów — Nowy Sącz 1:0 (1:0). Zwycięską bramkę zdobył 
Rolk II z rzutu karnego. W czasie 
zawodów, w pierwszej połowie gry 
karz Tarnoyii Rychlicki, oraz lewo- 
skrzydłowy Sandecji. którego zc zła
manym obojczykiem odwieziono do 
szpitala w Nowym Sączu.
* TARNÓW II — DĘBICA 4:0 (1:0). 

Druga reprezentacja Tarnowa noko- 
nała zdecydowanie Dębicę zdobywając bramki przez: Kuczy4'-'-1—- 
Kremsktego. Białasa i Ziębę
* OKOCIM — BRZESKO 

Okocim reprezentowany by 
mistrza ki. B, Okocimski K 
bez wysiłku osiągnął wvso! 
cięstwo. Sędziował Kołodziej.

Mistrzostwa juniorów podoferę- Ika zwyciężył , Deje: Ciężka:
gu. będą również rozgrywkami o pu- I Kalata zremisował z Bromirskim. 
char podokręgu i rozpoczną sie po Zawody prowadzili na zmianę: Rej 
zakończeniu mistrzostw kl. B, t. j. • niak — Wrocław i Bromirski — Opo.

GRUPA II
Pogoń Katowice Chrobry Groszowice 
AKS Chorzów 
Cracoyia
AZS Kraków 
Tęcza Katowice 8

10

1

0 puchar „Ziemi Pomrskiei"
W Bydgoszczy na rzece Brdzie od

byty się regaty kajakowe o puchar 
przechodni „Ziemi Pomorskiej". W 
regatach wzięło udział ponad 70 osad, 
ogółem odbyło się 11 biegów. W bie
gu jedynek wyścigowych pierwsze 
miejsce zajął Wachowiak (BKS ,Wod 
mk“) w czasie 6:22 min. bieg czwó
rek wyścigowych wygrała załoga 
toruńskiego „Pomorzanina", w czasie 5:15 2 min., w biegu ślizgów zwy
ciężył Matuszczak (niestowarzyszeni)

W punktacji ogólnej pierwsze miej
sce — 128 pkt. i puchar „Ziemi Po
morskiej" zdobył „Pocztowy Klub 
Sportowy" (Bydgoszcz) 2. ..Pomorza
nin11 (Toruń) — 89 pkt., 3. „Wodnik" 
(Bydgoszcz) — 79 pkt.

BOKS
„ZRYW" (ŚWIĘTOCHŁOWICE) — 

IKS (WROCŁAW) 9:7
Wrocław. Towarzyski mecz bok

serski, rozegrany we Wrocławiu 
między „Zrywem" ze Świętochło
wic, a mistrzem Dolnego Śląska — 
IKS-em, zakończył się po niezbyt 
ciekawych walkach zwycięstwem 
Ślązaków 9:7. „Zryw" przybył w o- 
ałsbionym składzie bez Rademache- 
ra i Tyki. W barwach Wrocławia 
wystąpił po dłuższej. przerwie Sy
monowicz, kontuzjowany na meczu 
w Łodzi z Grzywoczem, który zwy- 
cieży! wysoko Płocha.

BATORY CHORZÓW — ODRA 
OPOLE 12:4

„ OPOLE, w uroczystościach Jubile- 
uszowych BZKS Odra rozegrane so- 

bokserskle między mt-

AZS KATOWICE
W LIDZE SZCZYPIORNIAKA
Radom, (tel.) W Radomiu odbył 

się w dniach od 26 do 29 bm.. trzy
dniowy turniej o mistrzostwo Pol
ski szczypiorniaka A-kłasy. Zwy
cięzca tego turnieju wchodzi auto
matycznie do Ligi. W zawodach 
tych wzięły udział 4 drużyny: AZS 
Katowice, Rafo z Raciborza, ZZK 
Gnieznó i HKS Czuwaj z Prze
myśla. W pierwszym dniu turnieju 
rozegrano na boisku w Starym 
Ogrodzie 2 spotkania. ZZK Gniezno 
pokonał Rafo 5:4 (2:2). Mecz ten 
był jednym z najbardziej zaciętych 
i wynik był do ostatniej chwili nie
pewny. W drugim spotkaniu fawo
ryt mistrzostw AZS pokonał wy
soko harcerzy z Przemyśla 12:5 
(8:0).

Drugi dzień turnieju przyniósł 
dwa nowe spotkania, rozegrane już 
na boisku Broni. AZS pokonał Rafo 
7:5 (4:3). Po tym spotkaniu drużyna 
z Raciborza wycofała się z dalszych 
rozgrywek. Drugi mecz ZZK — 
HKS Czuwaj zakończył się zwy
cięstwem Poznania 10:3 (5:1).

Trzeci dzień przyniósł rozstrzy
gnięcie. W meczu decydującym 
o mistrzostwie AZS pokonał ZZK 
2:0 (2:0), zdobywając tym samym’ 
pierwsze miejsce w turnieju 
i awans do Ligi szczypiorniaka. Na 
drugim miejscu znalazło się ZZK 
Gniezno, na trzecim HKS Czuwaj, 
na czwartym Rafo z Raciborza.

Proszę popa 
płotem stoi mój s

(Ruch)

— Co to tutaj macie?
— Boisko treningowe.
— A te drzewa nie zawadzają?
— Nie... Tak przynajmniej 

chłopcy nauczą się driblować.
(Wiener Sport)

2 mecze bytomskiej Polonii
POLONIA BYTOM — JULIA 

BIAŁY KAMIEŃ 3:2 (1:1) 
Wałbrzych (Str). Występ bytom

skiej Polonii w Wałbrzychu wzbu
dził wśród zwolenników piłki noż
nej duże zainteresowanie. Polonia 
bytomska rozegrała mecz z Julią w 
swym normalnym, ligowym składzie 
Drużyna górnicza była do przerwy 
drużyną równorzędną, a doskonała 
gra bramkarza Julii nie pozwoliła 
przed przerwą napastnikom Polonii 
uzyskać więcej niż jedną bramkę, 
której strzelcem był Schmidt. Julia 
zdobyła bramkę ze strzału Skutego, 
który przejął rzut wolny, bity przez 
Jarocińskiego.

W drugiej połówie sędzia p. Ka
miński z Wrocławia, podyktował 
przeciwko Polonii dwa rzuty kanne.

Z jednego Łoziński uzyskał drugą 
bramkę, a drugi trzelił w słupek. 
Polonia po utracie dwóch bramek 
zagrała ambitniej i w 63 min. Kula
wik wyrównał na 2:2, a w 78 min. 
Schmidt zdobył trzecią bramkę.

POLONIA (BYTOM) — WUZ (WRO
CŁAW) 1:0 (1:0)

WROCŁAW. W towarzyskim meczu 
piłkarskim ligowa drużyna Polonii 
(Bytom) pokonała WUZ (Wrocław) w 
stosunku 1:0 (1:0). Bramkę zdobył 
Szmidt II.

Sędziował p. Klepacz z Wrocławia, 
Widzów ok. 5 tysięcy.

„Wpław 
przez Szczecin" 

pudczas u?ewy
SZCZECIN. Mimo ulewnego deszczu 

który padał podczas całej imprezy, 
w wyścigu „Wpław przez Szczecin" 
wzięło udział TO pływaków i pływa
czek ze Szczecina. Poznania

..PAFAWAG" WROCŁAW - 
„LEOPOLIA" OPOLE W ZAPASACH

Opole (EM) Gościła tu zapaśnicza 
drużyna , Pafawag11 Wrocław, która 
zmierzyła się z miejscową „Łeopollą* 
Wysokie zwycięstwo 6:1 odnieśli go
ście.

Wyniki: (zawodnicy „Pafawagu" 
na pierwszym miejscu):

Musza: Tarnawski urzegral 
przez złamanie .mostka 
patki w 8 m. Wróblewski Smól w 2 ni. przez rr 
ka: Chomlczewskl pólnels 
•*— na łopatki n. Eglerskleiro: dystansie 

P
Iczyńskieęo, żył

San) i Danowską (Odra).
W konkurencji j 

ielman (YMCA 
ianiszewskim (< 
ruszalciem (Wa 
cin). 3. MKS (Ś 
cji juniorów: 1. (YMCA Warszawa). 
2. Warta, 3. Odra.

Siedziba PZB
W Poznaniu odbyło się, przy u- 

dziale delegatów wszystkich okrę
gów zrzeszonych w Polskim Zwią
zku Bokserskim, doroczne walne ze 
branie. Po powitaniu zebranych, 
prezes Bielewicz w imieniu Zarżą- 

.du PZB złożył oświadczenie, że do 
zagadnień nowej organizacji spor
tu polskiego Zarząd PZB ustosun
kowuje się jak najbardziej pozy
tywnie. Uważając równocześnie, że 
w sytuacji obecnej pewne przeszko 
dy statutowe mogą stworzyć trud
ności w jasnym sprecyzowaniu 
swego stanowiska przez delegatów, 
Zarząd PZB in corpore przekazuje 
swoje agendy rocznemu walnemu 
zgromadzeniu i prosi o powołanie 
Komisji, która rozpatrzy sprawy, 
związane z przystosowaniem statu-

zapowiadający się Ponanta II poko
nał wysoko na pkt. Górniaka. Kenioa 
pokonał Jaehiewicza. Górecki prze
grał z Grenem. ponanta I pokonał 
Zarzyckiego. Bibrzycki znokautował 
w drugim starciu Szczepańskiego, 
posyłając go poprzednio kilka razy 
na deski. Walczący nieczysto Kuła 
przegrał ną punkty z Kiszką. Sznaj
der po, żywej walce zwyciężył Krze
mińskiego. Nowaka pokonał wysoko 
na punkty Gondka. W ringi: sędzio 
wal p. Matura, na punkty pp. Fede- 
rowicz, Leśniewski i Mazur. Widzów 
przeszło 2 tys.
POLONIA

OPOLE. Nowo utworzona sekcja 
bokserska Lwowianki rozegrała mecz 
bokserski z Polonią bytomską. Walki 
stały na bardzo słabym poziomie. Wy 
niki walk: (na pierwszym miejscu za
wodnicy Polonii) waga papierowa Fi- 
derok wygrał z Pziubczyńskim, w. 
musza Janik remisuje z Ryżaskira, 
w. kogucia Mróz zremisował z Kaśką, 

■ w. piórkowa Choma wygrał na pkt. ż 
„_ _ ™i- Białkowskim, w. lekka Sroka prze-

a drużyną grał z Morawskim, w. półśrednia Po. 
wysokim po- panlak zdobył pkt. przez dyskwalifl- 

wadze cięż- kację z Pająkiem, w. średnia Chrę- 
wadze papie zak znokautował Szczepaniaka, w.

i półciężka Branisz zwycięża przez 
pierwszym k. o. Wielopolskiego. W ringu sędzio- 

ego) Dobrze wał Tkocz, na punkty Łoch. I

przeniesiona do Warszawy
tu PZB do nowych warunków 
Stworzy to podstawy, umożliwiają
ce przeniesienie Zarządu do nowej 
siedziby bez wstrząsu i szkód' dla 
sportu pięściarskiego w Polsce.

Następnie w obszernym przemó
wieniu przedstawiciel GUKF płk. 
Szemberg zapoznał zebranych z re
organizacją sportu polskiego. Nad 
sprawozdaniem z działalności Za
rządu PZB jak i komisji rewizyjnej 
nie wszczęto dyskusji, a członkom 
Zarządu udzielono jednogłośnie ab 
solutorium. Za dotychczasowe za
sługi. położone nad rozwojem spor
tu pięściarskiego, prezesowi Biele
wiczowi zebrani nadali przez akla
mację godność honorowego preze
sa PZB. W uznaniu zasług dla roz
woju sportu pięściarskiego honoro
wą złotą odznakę PZB otrzymali 
jednogłośnie następujący działacze 
sportowi: Łukaszewski (Śląsk), Ko
pera (Warszawa), Adamski, Kali- 
ńiak i Kowalski (wszyscy z Pozna
nia). Poza tym nadano odznaki sre
brne i brązowe, w myśl obowiązu
jącego regulaminu kilku zawodni
kom z poszczególnych okręgów.

W dalszym punkcie porządku o- 
brad zebrani wypowiedzieli się jed 
nogłośnie za przeniesieniem siedzi
by PZB do Warszawy. W związku 
z tym powołano w drodze kompro
misowej komisję w składzie 9 osób, 
która ma rozpatrzyć sprawy, zwią
zane z przystosowaniem statutu 
PZB, do nowych warunków. W 
skład Komisji weszli: ze strony 
Zarządu PZB prezes Bielewicz, wi
ceprezes dr Szałągan, kpt. sporto
wy Derda oraz członkowie okrę
gów: Łukaszewski (Śląsk), Magiera 
(Poznań), Stępień (Łódź), Wiśniewski 
(Gdańsk), Łaukedrey (Szczecin) o- 
raz Prędowski (Warszawa).

W okresie przejściowym agendy 
PZB do nadzwyczajnego walnego 
zebrania prowadzić będzie dotych
czasowy Zarząd.

Organizację mistrzostw Polski se 
liorów na rok 1949 powierzono o- 
kręgowi poznańskiemu. Większość 
zgłoszonych wniosków m. in. wnio
sek okręgu śląskiego o utworzenie 
Ligi Bokserskiej przekazano ko
misji, która po opracowaniu przed
stawi je na nadzwyczajnym wal
nym zgromadzeniu pod koniec 
sierpnia, lub na początku sierpnia.

Zebrani uchwalili dezyderat refe
ratu zdrowia PZB nie pozwalający 
zawodnikowi, który przegrał przez 
k. o. na branie udziału w jakiej
kolwiek imprezie w ciągu 4 tygod
ni. Na wcześniejszy start mogą w 
wyjątkowo umotywowanych wy
padkach udzielić zezwolenia jedy
nie lekarz PZB w porozumieniu 
z Zarządem, w spornych wypad
kach rozstrzyga ostatecznie lekarz 
PZB wraz z Zarządem PZB.

Na zakończenie zebrania prezes 
Bielewicz poinformował zebranych, 
że obóz wyszkoleniowy dla junio
rów rozpocznie się z dniem 5 lipca, 
a nie jak poprzednio podano z 
dniem 1 lipca r. b.

Kcwinw zagłąbiowskłe
pomiędzy reprezentacją Zagłębia Dą
browskiego a Poznaniem przyniós’ 
zarządowi ZOŻPN 240 tys. zi. dochotl 

to. Wobec stosunkowo dużyc 
:ytem w“su 
TS Dąbrów

— lipca i 11 siei 
ki do Gdyni i do Zakopanego, cdzl 
rozegra kilka spotkań piłkarskich tamtejszymi klubami.

X Porażka Zagłębia ze Skrą często
chowską w pierwszym spotkaniu o 
wejście do Ligi wywołała prawdziwą 
konsternację wśród licznych zwolen
ników tego klubu. Odbiło się to uje
mnie na robotach porządkowych na 
boisku Zagłębia gdzie przed rozgryw 
100 osób dziennie. *obecnle frekwen
cja spadła do minimum. Mimo tej po 
rażki drużyna Zagłębia jest jaknaj- 
lepszej myśli.

X Na ostatnim nadzwyczajnym wal 
nym zebraniu członków RKU przy
wrócono temu klubowi jego przed
wojenną nazwę ZMKS Unia, gdyż Jak 
się okazuje nie ma on nic wspólnego z Rejonową Komendą Uzupełnień.

POLONIA (ŚWIDNICA) — BŁYSKA
WICA (RADLIN) 4:1 (2:0)

Wrocław. W Świdnicy gości druży
na Błyskawicy z Górnego Śląska. kS- 
ra spotkała się z miejscową Polonia. 
Spotkanie po szybkiej i ciekawej 
grze przyniosło zwycięstwo gospoda- 
clęzców zdobyli Ktasz z wolnego, Ra- 
panda Bożek i Maniura. Strzelcem 
honorowej bramki dla Błyskawicy 
byl Szostek. ktywnie Chrostek ze

Sytuacja w B klasie Podokręgu 
nyskiego:
Jarosławiu w meczu o wejście 
1. A kolejarze jarosła 

konali Pogoń lubaczowską 1 
W Rudniku nad Sanem 

przeworscy doznali porażki

w Przemyślu: WKS Pościg

?4V (l?2LICa RZem'
Tabela po tych spotkani 

stawia się następująco:
Cukrownia (Przew.) 
Bzem. KS (Jarosław) 
Czarni (Przeworsk) 
Błyskawica (Przemyśl) 
Poroń (Lubaczów) 
pościg (Przemyśl)

Moskwa. Największą sen
sacją dotychczasowych rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo Zwią
zku Radzieckiego, była porażka 
moskiewskiego „Dynamo" ze 
„Spartakiem", zajmującym w ta
beli drugie miejsce, w stosunku 
0:3. Mimo porażki ,,Dynamo" pro
wadzi nadal w tabeli, mając w 9 
grach 15 pkt. zdobytych przed

„Dynamo“
Piertusza porażka

brali udział 
nałowch

spotkaniu o 
wskt Czuwaj 

ezerwę Kolejarzy 2:0. Spot 
nrowadził p. Kuszyńskl (Jaro-

Ostatnie wyniki rozgrywek dru- 
ircer=k'ch Przemyśla: II Dru- _ 
- XIV Drużyna 3:0 v. o.'— wo 
'eorzybycta przeciwnika. Dru- 

— Drużyna IX 6:2 (4:2).
u piłkarskim w P-zemy- 
aa — Prawo 1:1. Bramkę 
ów zdobył mgr Malec, 
dr Pvdo. Sędziował mec.

piłkarskim fruwał 
a (komb.) <W-wa) 
arszawian rekruto-

„Spartakiem" —. 11 gier, 15 
i CDKA — 10 gier, 14 pkt.

Węgrzy wycofali 
piłkarzy z Olimpiady 

Wiedeń. Rozgłośnia wiedeń
ska donosi, że reprezentacja pił
karska Węgier, która w pierw
szym meczu na Olimpiadzie miała 
się spotkać z reprezentacją Włoch, 
została wycofana z Igrzysk Olim
pijskich w Londynie.

Seta ćwiczeń c’"- 
np. pyot. Lech 

Tarczyński.
szkody spowodowane 

wylew Sanu na boisko 
a'” już w większej c'ę. 

ści usunięte. Wkrótce dokonana ma być naprawa parkanu na boisku pił
karskim.

X Drużynę piłkarską Polonii prze
myskiej zasili wkrótce Henryk IM- 
■h-.* b gracz przemyskiego Czuws- 
lu. Zauważyć nadto wypada, iż Di- 
choń należy do najwszechstronniej
szych lekkoatletów (dzieslęcioboista) 
Przemyśla. (Eg).
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bocznych pomocników Carpentier, trenerzy, sędziowie
Boczny pomocnik tylko wtedy będzie Wartościową jednostką w ze

spole, gdy, uświadomi sobie trudną rolą, jaką ma do odegrania w dru
żynie, stosującej system WM. Utarł stę taki zwyczaj, że pomocnika 
uważa się za coś w rodzaju pólobrońcy. Nie oznacza to bynajmniej, iż 
zawodnik grający na tej pozycji jest tylko w połowie graczem. Prze
ciwnie: zadaniem bocznego pomocnika jest grać właściwie ną dwóch 
pozycjach: musi on być obrońcą własnej bramki i jednocześnie na
pastnikiem. Rola ta wymaga przede wszystkim wytrzymałości (żelazne 
płuca), doświadczenia, sprytu, i wielu innych, dodatkowych zalet.

1 Z chwilą gdy boczny pomocnik wchodzi na boisko! jego zadaniem 
jest obserwowanie bezpośredniego przeciwnika. Przy wrodzonej inte
ligencji i pewnej rutynie boczny pomocnik zdoła natychmiast zauwa
żyć, charakterystyczne cechy gry łącznika lub skrzydłowego.

TAKTYKA DEFENSYWNA
Zadaniem pomocnika jest zasad

niczo przy właściwej współpracy 
z obroną pilnowanie łącznika stro
ny przeciwnej, pozostawiając kry
cie skrzydłowego obrońcy. Nie da 
się to jędńak zawsze przeprowa
dzić w praktyce. Z tego też powo
du boczny pomocnik musi współ
pracować z obrońcą na zasadzie 
kontaktu z przeciwnikiem: kto bli- 

atakuje względnie kryje. 
ocnik walczy o piłkę, po- 
ustawić się w ten sposób, 
ć przeciwnika .do oddania 
skrzydło lub do łącznika.

TAKTYKA OFENSYWNA
Gdy atak drużyny rusza wprzód, 

boczny pomocnik winien pójść tuż 
za jego linią. Tym sposobem wzbo
gaci on linię ofensywną, zasilając 
ją piłkami, zdobytymi w drodze 
pojedynków. Jeśli któremukolwiek 
z łączników uda się wybiec na po
zycję nieobstawioną, to w tym 
wypadku obowiązkiem pomocnika 

go piłką. Korzystną jest 
' w racie obstawienia 

napastnika własnej drużyny oddać 
piłkę do tego zawodnika, który 
jest w danej ieobstawiony.
Niespodzianka równorzędna

lecha tej zasady, popełni 
błąd, gdyż drogń łącznika lub środ
kowego napastnika do bramki jest 
krótsza, a tym samym niebezpie
czeństwo o wiele większe. Jeśli 
łącznik przeciwnej strony jest bar
dzo szybki i przewyższa pod wzglę
dem szybkości pomocnika, zada
nie tego ostatniego polega na wy
biegach i wyskokach, przy których 
stara się on przeszkodzić przeciw
nikowi w zdobywaniu piłki. W po
jedynku pomocnik nie powinien 
pozwalać zbić się z nóg, a kiedy 
wyszedł zwycięsko, niech poprowa
dzi piłkę kilka metrów wprzód, na
stępnie zorientuje się w sytuacji, 
ażeby wiedział komu oddać piłkę. 
Zepchnięty do defensywy pomocnik 
powinien kryć swego przeciwnika, 
bo to jest jego najważniejszym za
daniem. Trzymając się tej ząsady, 
pomocnik w znacznym stopniu u- 
łatwi zadanie formacjom obron
nym własnej drużyny. Ponieważ 
boczny pomocnik jest pierwszą li
nią obronną, ma on iść bez waha
nia na przeciwnika, prowadzącego 
piłkę, a szybki start jest najlepszą 
gwarancją powodzenia. Przy rzucie 
rożnym boczny pomocnik kryje za
wsze łącznika przeciwnej strony, 
natomiast przy rzucie z autu pilnu
je napastnika (skrzydłowego). W 
ten sposób, pomocnik jest odciąże
niem dla linii obronnej i jest 
przedostatnią zaporą dla napastni
ka obcej drużyny.

zwycięstwu. Przerzu 
skrzydła na skrzydło jest zaskocze
niem przeciwnika i wprowadza 
chaos w jego szeregi. Stwarza to 
w większości wypadków groźne 
sytuacje pod bramką przeciwnika, 
a kiedy pomocnik odda piłkę jed
nemu z napastników, to zawsze ist
nieje możliwość zdobycia bramki 
Po oddaniu piłki jednemu z napa
stników, pomocnik nie powinien 
pozostawać w miejscu, z którego 
oddał strzał, lecz wybiec na taką 
pozycję, z której napastnik jego 
drużyny, może mu oddać piłkę z 
powrotem.

Z własnego doświadczenia wiem, 
że takie powiedzenie jak: „Ty je
steś technikiem i nie. masz ciosów", 
mają swoją wymowę i rzucają cień 
na psychikę zawodnika, który nie 
może się z tego wpływu oswobodzi^.

Jak się więc.stało, że w „Warcie" 
wytworzyła, się szkoła, która unika
ła używania silnych ciosów?

W początkach mej kariery zawód 
niczej przeczytałem książkę George 
Carpentier‘a pt. „Moja metoda bok
sowania", którą do dziś dnia uwa
żam za jedną z najlepszych, jaką 
napisano o boksie. Dowiedziałem 
się z niej, że Carpentier'owi w mło 
dości zakazał lekarz używania sil
nych cjosów, ze względu na słabe 
warunki fizyczne, specjalnie zaś 
słabe kości. Ząkaz ten został cofnie 
ty w odpowiednim czasie, co też 
odbiło się na jego przeciwnikach z 
przykrym dla nich skutkiem. Jak 
Carpentier sam , stwierdził, zakaz 
ten miał zbawienny wpływ, gdyż 
nie mogąc stosować silnych ciosów, 
musiał postarać się o inny walor, 
'by z walk wyjść zwycięsko, miano
wicie — technikę. Doskonalił sję 
więc pod tym względem, by po cof
nięciu zakazu dorzucić do niej cios 
i stać się 100 procentowym bokse
rem, z którego Francja dziś jest 
dumna, a którego Anglicy nie mo
gą zapomnieć, bo, znokautował im 
wszystkie współczesne mu gwiazdy.

Książka Carpentier'a przechodziła 
wśród bokserów „Warty" z rąk do 
rąk. Młodzi wówczas adepci boksu, 
przejęli się zasadami w niej głoszo
nymi i ćwiczyli się w technice ze 
znanym rezultatem. Zaniedbali się 
trochę w wykorzystaniu swego wro 
dzonego ciosu, choć nie zawisł nad 
nimi zakaz lekarski. Zresztą byli 
młodzi, ale nie mieli nikogo, ktoby 
potrafił wyrwać ich w właściwym 
momencie z tych psychicznych ha
mulców.' Gorzej, każdy doradzał im 
w podanym wyżej tenorze. Mimo to 
dali oni niejednokrotnie dowód, że 
potrafią uderzać i nokautować 
przeciwników.

Zatrzymałem się dłużej nad,szko
lą poznańskiej „Warty" bo uważam, 

kierunek w klubach jest jednym 
rajważniejszych czynników, któ- 
może doprowadzić boks polski 
dawnej pozycji. Nie chcąc być 

jednak źle zrozumianym, muszę się 
zastrzec, że nie uważam by kieru
nek ten we wszystkich klubach miał 
być ten sam. Zresztą o to nie ma 
obaw, ponieważ boks, to sport in
dywidualny, każdy zaś z bokserów 
stanowi indywidualny typ psycholo

I „obcokrajowcy**
Artykułem niniejszym zamykamy cykl uwag Witolda Majch- 

rzyckiego pt. ,,Nic nowego pod słońcem". Autor analizuje w nim 
znaczenie rozstrzygnięć sędziowskich i podsumowuje dotychczasowe 
wnioski. Jakkolwiek znajdzie się wśród nich nie jedna gorzka pi
gułka, sądzimy, że wobec słuszności wysuniętych, też pigułka taka 
może odegrać rolę ,,środka zaradczego z przepisu lekarza".

giczny, któyy i tak pójdzie własną 
drogą, byleby miał zdrowe podsta
wy. Również i trener danego klubu 
stanowi taką samą indywidualność, 
co dajć .gwarancję, że i szkolenie 
będzie miało swoją specjalną nutę 

„Kto może być trenerem?". Opi 
nia moja idzie w tym kierunku, ż 
na pytanie to odpowiedzieć nie mo 
żna, bo trenerem trzeba się uro 
dzić. Toteż Polski Związek Bokser
ski winien dołożyć wszelkich sta
rań, by wypracować jednolity sy
stem szkolenia nowicjuszy. Z syste
mem tym musieliby się zapoznać 
(na dłuższych kursach) wszyscy na
si zarówno przodownicy, instrukto
rzy, czy też trenerzy, którzyby byli 
zdolni wpoić swym wychowankom 
podstawowe zasady boksu.

Absolwenci tych kursów powinni 
poznać się ponadto (na krótszych 
kursach dyskusyjnych) z ogólnymi 
zasadami treningu bokserskiego, by 
pod względem teoretycznym umieli 
przygotować zawodnika do walki. 
Praca trenera jest bowiem praca 
umysłową, a potrzebną praktykę 
technice prowadzenia treningu 
klubach nabędzie w czasie prący 
własnej placówce. Jeżeliby zaś sta
nowił nieodpowiedni typ pod wzglę 
dem psychicznym, etycznym i urny, 
słowym, to i praktyczne kursy nic 
nie pomogą, by stał się dobrym tre 
nerem. Trener taki pracować bę
dzie w klubie do czasu, aż nie zna. 
dzie się lepszy od niego. Jest t 
/resztą słuszne, bo i „na bezrybi 
rak jest rybą".

Od trenerów zależy wykorzysta
nie materiału ludzkiego i wszcze
pienie mu zasad podstawowych o- 
raz kierowanie dalszym rozwojem 
jego talentu.

Dobry trener musi umieć uczynić 
z materiału, jakim dysponuje, a ra
czej jaki szkoli, zależnie od warun
ków fizycznych i nastawienia psy
chicznego, tak samo boksera o sty
lu angielskim, jak i „fightera", ale

ideałem i celem jego pracy winien 
być tak zwany „allroundbokser".

Nic jednak praca najlepszego na
wet trenera nie pomoże, jeżeli nie 
znajdzie ona właściwej oceny u 
czynników do tego powołanych 

ynnikiem są sędziowie, któ-

pada mi sie znów zastrzec, że ńle 
mówię o ogóle polskich sędziów 
bokserskich, bo znam wśród nich 
dużo fachowców, ale. mówiąc na te- 
maty sędziów mogę tylko wziąj 
pod uwagę orzeczenia komisji, któ- 
re zasiadają na zawodach bokser
skich. Orzeczenia te często są fatal
ne; a ponieważ są również tajne 
nie wiadomo, który z członków da- 
nej komisji jest tym „obcokrajow. 
c0m“. PZB jednak ma wgląd w 
kartki punktowe i może przepro
wadzić czystkę, by uzdrowić sto- 
Sun ki na polu sędziowskim w. poi. 
skim boksie. Nie. wystarczy bowiem 
znajomość gramatyki — regulami
nów, by wydać orzeczenia podczas 
zawodów bokserskich. By być sę
dzią, trzeba znać doskonale tajniki 
sportu bokserskiego.

Sądzę, ze wymieniłem czynniki I 
mogące przy zgodne; współpracy^

Itaty pracy 
rów, orzekając w spotkaniach i

Przedstawiamy „Gwardią" (Szczecin)

:lku lątach Polsce jej 
ę w boksie. Pozostaje 

i jeszcze uszeregować je:
A) Trenerzy, którym PZB wi

nien dać jednolity przystęp pod
stawowego szkolenia nowicju
szy i na krótszych zjazdach dys
kusyjnych doskonalić w prowa
dzeniu treningu oraz przygoto
waniu zawodników do walki.,

B) Sądziowie, których sposób 
sędziowania nie powinien od
biegać od tego, co zalecają tre
nerzy swym wychowankom pod
czas treningów. W tym celu 
winien PZB zorganizować kur
sy „poznawcze", na których tre
nerzy winni w zaaprobowany 
przez Wydział Szkoleniowy PZB 
sposób, przedstawić sędziom kie
runek szkolenia bokserów, przy
jęty przez PZB, który to kieru
nek winien znaleźć w ich 
sposobie sędziowania należytą 
ocenę,
i „last but not least":

C) Publiczność, która , swą 
krytyczną postawą na zawodach 
bokserskich winna wymagać od 
bokserów naszych podniesienia 
poziomu sportowego. Publiczność 
winna w przyjęciu do wiado
mości werdyktów sędziowskich, 
może nie zawsze trafnych, pa
miętać, że werdykty te są dzie
łem komisji, składającej się z 
trzech osób i nie zawsze zapo
dają jednomyślnie. Sędzia w 
ringu, na którym skupiają «i? 
zazwyczaj gromy publiczności 
jest „Bogu ducha winien". Rola 
jego polega bowiem tylko na 
prowadzeniu walk, a po jej za
kończeniu, na zebraniu kartek 
punktacyjnych i podaniu rezul
tatów „speakerowi" do oglo-

Trenerzy wnet stracą zaufanie 
wśród bokserów, jeżeli sędziowie 
będą w ocenie walk wartościowali 
inne walory, aniżeli zalecone na 
sali treningowej przez trenerów. 
Znam pracę i nastawienie do bo
ksu naszego trenera związkowego 
Stamma i wiem w jakim kierunku 
prowadził zgromadzonych na obo
zie w Oliwie juniorów. Jeśt to zre
sztą jedyny kierunek, jakim należy 
pójść. Jeżeli więc młodzi ci zawod
nicy, stosując się do tego ćo im 
Stamm zalecił nie znajdą uznania 
w oczach sędziów, wnet zejdą z na
kazanej przez trenera drogi i będą 
robili to, co znajdzie ocenę u sę-

Jeżeli więc chcemy by boks poł
ci szedł właściwą drogą, to ko

niecznym jest, by praca trenerów 
była skoordynowana z pracą sę
dziów bokserskich. To co mówi tre- 

r związkowy na sali treningowej 
boksie, musi znaleźć właściwą o- 

sędziów w czasie walki. Nie 
być dwutorowości, tym bar- 
że praca trenera jest opłaca- 

pieniędzmi społecznymi. Toteż 
gdyby kierunek jego pracy nie zna
lazł aprobaty czynników miarodaj- 

ych, byłby to wyrzucony pieniądz 
może by na lepsze wyszła zamiana 
ól. Sędziowie poszliby na salę tre- 
ingową, uczyć bokserów, a trener 

Stamm i jego wychowankowie, in
struktorzy i przodownicy zasiedliby 
do stołów sędziowskich, by objąć 
rolę sędziów. Przypuszczam, że re
zultat byłby pewniejszy, bo sędzio- 
wie-trenerzy, straciliby zaufanie u 
swych uczni,, s. trenerzy-sędziowie 
spowodowaliby swymi werdyktami 
bokserów do uprawiania boksu, a 
nie bijatyki, która dziś wysoko jest 
w cenie u naszych sędziów.

Jeżeli by zamiana ról sędziów z 
trenerami nie była możliwa, może- 

'ydzial Szkoleniowy PZB zor
ywał kursy dla sędziów, kur- 
w. „poznawcze", na których 

trener Stamm wyjaśniłby, co zaleca 
zawodnikom wykonać na ringu, by 

dziowie mogli osądzić we wła- 
iwy sposób to co widzą.
Obserwując pracę sędziów wyo

brażam sobie/zawsze obcokrajow
ców. mówiących dobrze gramatycz
nie językiem polskim, ale nie zna
jących ducha naszego języka. Wy-

dla ° mhtrz 
go okręgu, nacyjnych

16026

... jeszcze więk- 
dotychczas.

Marek Ćwikliński

CWMO 
rużyii

Ml<-<l ZS

portow 
nanua. Kpt. suiczj 
ńskiego. Szlalfera

,, Ih- ■ I. u
żeli chodzi o działał 
h sekcjach, wspomnieć 
pięściarzy przyjechał 

narzewski. który kier
Słupsku wspólnym 
rdii i CWMO. W obo 
i, rokujących wielki 
izlość udział wezmą 

nicy z Koziołkiem. Móżdżyńskim, 
Wierzbickim i Pietrzakiem na czele.

sekcjach: żeglarskie), 
kolarskiej, których pra- 
iższym czasie nab: 

laściweeo rozmachu. Mówiąc o 
szafujemy bynajmniej 

działacze Gwa 
rwszym rzędzie

RZUCANIE Z AUTU \
Wyrzuty z autu przez bocznych 

pomocników lub skrzydłowych nie 
są należycie wykorzystywane. Przy 
wyrzucie z autu przepisy w stosun
ku do „spalonego" nie obowiązują. 
Jest to wielki handicap, który u 
nas jest w zupełności nie wykorzy
stywany. Byłem świadkiem finało
wego spotkania o puchar Szkocji 
pomiędzy Aberdeen i Hibernians, 
kiedy to pomocnik Cooper, fanta
stycznym rzutem (około 25 m) skie
rował piłkę na głowę łącznika Ha
miltona, który skierował ją do 
bramki, dzięki czemu osiągnęli zwy 
cięstwo, /dobywając puchar.

Zachodzi obecnie pytanie, jak 
ki rzut wykonać? Odpowiedź n 
pytanie jest prosta. Zawodnik, 
konujący rzut, cofa się o kilka 
trów poza linię autową i z silnego 
rozbiegu wyrzuca piłkę w pole, 
przez co niewątpliwie piłka powę
druje o kilka metrów dalej i tym 
samym zmyli przeciwnika. Nie ma 
wprawdzie zasadniczych podstaw, 
jak trzymać ma nogi pomocnik pnzy 
wyrzucie, najlepiej jednak jest no
gi ustawić w ten sposób, by jedną 
wysunąć o kilkadziesiąt centyme
trów do przodu, przez co zyskuje 
on niewielką przestrzeń, a przy 
wyrzucie, kiedy cały niemal korpus 
przechyla się do tyłu, tyln 
na której opiera się cały 
ciała, jest przez drugą nogę 
rana dzięki czemu 
nać dobry i daleki
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Wierzę, że jeżeli sędziowie i tre
nerzy polscy będą mieli jednakowy 
pogląd na boks, to w stosunkowo 
nie długim czasie kapitan sportowy 
PZB będzie miał do dyspozycji 
szereg bokserów o stylu angielskim, 
„fighterów", a może i tak zw. „all- 
roundbokserów", z których będzie 
mógł skorzystać, zależnie od po
trzeby, ustalając reprezentacyjną 
drużynę Polski.

Stanowisko zaś publiczności przy
sporzy jej miana „wychowanej 
sportowo" i boks polski nie będzie 
miał wśród zagranicznych organiza
torów wrogów a la przedwojenny 
Kankowsky (Węgry), który twier
dził. że w Polsce nie można zorga
nizować mistrzostw Europy, ponie
waż w Polsce werdykty sędziowskie 
zapadają pod presją publiczności.
' Wszystko to razem da Polsce. P° 
kilku latach wytężonej pracy, 
dawną pozycję. W dobie odbudowy 
kraju, polski świat bokserski musi 
pracować nad odbudową boksu 
polskiego. Praca ta nie jest łatwa, 
ale „bez pracy nic ma kołaczy"-
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